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W  Polsce dostatecznie znane są w y ­
wody stawnego profesora monachijskie­
go dr. Foerstera, który domagał się re­
wizji fałszywego stanowiska Niemiec 
wobec traktatu wersalskiego. Streszczę 
nie jego odczytu paryskiego zamieściła 
również wiedeńska „Reichspost", organ 
partji chrześcijańsko-społecznej. opiera­
jąc się na sprawozdaniu pisma francu­
skiego. zaopatrując odnośną korespon­
dencję tytułem ..Omyłki profisora Foer- 
s te ra“. Foerster wysłał do redakcji 
„Reichspost" sprostowanie, w którem 
zaznacza, że francuskie sprawozdanie z 
jego odczytu jest tendencyjne. „Reichs- 
post“ sprostowanie to przyjęła do wia­
domości, ale zaznaczyła, że brak w niem 
sprostowania iego powiedzenia, że mapa 
Europy wytworzona traktatem wersal­
skim jest na.sprawiedliwsza.

W  tych dniach prof. Foerster na u- 
wagę wspomnianego pisma odpowie­
dział następująco- W  tej formie się nie 
wyraziłem : powiedziałem natomiast że 
wersalskie uporządkowanie kwestji 
Gdańska i korytarza polskiego wznowi­
ło starą sytuacię. kiedy Gdańsk był mia­
stem handlowem pierwszej klasy a dla 
Całego polskiego ..Hinterlandu" (zaple­
cza). podczas gdy ekspanzywna polity­
ka Fryderyka Wielkiego miasto to oder­
wała od ..zaplecza", tak. że stało się 
tylko prowincjonalnem miastem. Przez 
to nie powiedziałem nic innego jak tylko 
stwierdziłem że zarządzenie wersalskie! 
o wiele lepiej odpowiada etnicznym oko­
licznościom i gospodarczemu ułożeniu 
owych krajów z cała wschodnia Europą 
aniżeli stan wytworzony przez Fryde­
ryka Wielkiego. Chociażby traktat w er­
salski miał jaknajwięcej błędów, które 
htożna drogą pokojową usunąć tak jak 
stało się to z reparacjami, ale jeśli cho­
dzi o rzeczywiste granice na wschodzie, 
to niema tu nic innego, jak tylko logicz­
ne następstwo światowej zasady a mia­
nowicie narodowościowej w jej pocho­
dzie od zachodu na wschód, w którem 
to niezatrzymainym pochodzie zasada ta 
dosięga i Chin. Dz ęki sile tej zasady 
Niemcy same zorganizowały się w pań­
stwo narodowe: ale z drugiej strony 
Niemcy uniemożliwiały logiczne następ­
stwa tej zasady w Europie wschodnie!.
*• j. w świecie zachodnich Słowian. Ż 
brćb obrony tej zasady wywołana zo­
ra ła  wojna światowa, ale historja świa 
la kroczyła dalej. Jeżeli Niemcy próbo­
wać będą obalić znowu tę r asade, na 
której wybudowane zostało ich pań­
stwo. to same runą. Można rewidować 
Współpracę grup nowych w kierunku 
Prostym, ale nigdy odwrotnie, gdyż ina- 
^ e ,  Niemcy staną się terenem walki po­
między Zachodem i Wschodem. Co od- 
fOsl się do Gdańska i „korytarza", od- 
u°si się również i do Górnego Śląska. 
Rewizja fałszyw ego niemieckiego stano- 

Iska wobeę pokoju wersalskiego jest 
W donioślejszym postulatem dnia, jest 

, caieniem Niemiec i Europy przed nową

kompromitujące aresztowanie ks. Hohenlohe
pod zarzutem szpiegostwa.

Paryż. Aresztowanie księżny Ho­
henlohe wywołało olbrzymią sensację. 
Jak się dowiadujemy, księżna prowa­
dziła kampanie na rzecz rewizji trakta­
tów, zw łaszcza przeciwko Pomorzu. 
Rozporządzała podobno miljonowenti 
funduszami, przeznaczonemi na popie­
ranie agitacji rewizjonistycznej. „Agen- 
ce Diplomatique et Financiere" donosi, 
iż księżna była ajentem lorda Rother- 
mere‘a i Hitlera i w  związku z tem na­
stąpić mają aresztowania, kompromitu­
jące szereg wybitnych osobistości poli­
tycznych pochodzenia cudzoziemskiego.

Księżna - szpiegiem.
Paryż. „Liberte" podała sensacyjną 

wiadomość z Biarritz o aresztowaniu 
księżny Hohenlohe pod zarzutem szpie­

gostwa. W  związku z tem pisma wczo- 
rajcze podają niezwykłe okoliczności — 
wśród których w ykry to  działalność 

szpiegowską księżny. Pod koniec ub. 
roku kupił pewien stolarz w  dzielnicy, 
w  której położony jest pałacyk księżny, 
z umeblowania sprzedanego na licytacji, 
biurko, na które w kilka dni później zna­
lazł nabywcę. P rz y  oglądaniu biurka, 
odkryto tajną skrytkę, w  której znale­

ziono liczne fotografie obiektów wojsko­
wych, wypełnione kwestionariusze za­
granicznej służby wywiadowczej i czek 
na kilkadziesiąt tysięcy franków. Sto­
larz odniósł kompromitujące papiery do 
ministerjum spraw wewnętrznych, któ­
re zakomunikowało treść znalezionych 
dokumentów ambasadzie państwa zain­
teresowanego w w ykrytej aferze szpie­
gowskiej.

Rokowania polsko-austriackie.
Wiedeń. „Neues Wiener Allgemeine Zei- 

tung" zajmuje sie sprawa przerwanych na 
razie rokowań miedzy Austrie a Polska, pi­
sząc. że największa trudność sprawia chęć 
wprowadzenia w Austrii monopolu węglo-

Duchowni anglikańscy wzywała o nawrót 
d o  kościoła katolickiego.

Londyn. Wielkie wrażenie w kołach ko­
ścioła anglikańskiego wywarł manifest, o »d 
pisany przez 350 księży kościoła anglikań­
skiego. który stwierdza, że iedynem wyi- 
ściera z chaosu, w jaki popadł kościół angli­

kański jest powrót nałono kościoła rzym­
sko-katolickiego. Księża, którzy podptsaii 
manifest, zamierzała opublikować serie 
traktatów, określających ich cele i środki 
iakiemi zamierzała te cele osiągnąć.

Państwa europejskie długów 
nadal płacić itić nie bada.

^tastrofą'
. Tak odpowiada profesor dr. Foerster 
li jedeńskiej ..Reichspost". która pozwo­

li sobie wątpić, że znalazłby się w

Londyn. W edług doniesień z W a ­
szyngtonu, zatarg między Hooverem o 
Rooseveltem na tle likwidacji długów 
wojennych przybrał b. ostrą formę. Pod­
czas, gdy otoczenie Hoovera zarzucało 
w prasie Roosevelta. że ten uchylając się 
od współpracy w załatwieniu najpilniej­
szych dla świata i Ameryki spraw y dłu­
gów wojennych szkodzi interesom pań­
stwa. ogłosił Roosevelt, że powyższy 
zarzut jest niezgodny z prawdą, już 
chociażby dlatego, że przecie on Roose­

velt opracował projekt ostatecznego 
uregulowania długów wojennych. W 
każdym razie pragnie obecnie 
rząd Hoovera zastosować teraz taktykę 
wstrzemięźliwości i pozostawić już no­
wemu prezydentowi załatwienie proble­
matu długów wojennych. Zwłaszcza co­
raz bardziej utrwala się przekonanie, że 
państwa europejskie długów płacić już 
nadal nie będą. Sprawa ta aż do marca 
roku następnego pozostać zatem musi w 
zawieszeniu.

wego. W sprawie nierogacizny pisze: ..Wie­
ner Allgemeine Zeitung". że dojdzie z pew­
nością do porozumienia. Co sie zaś tyczy 
węgla, to strona poiska jest na tym punscie 
b. wrażliwa. Polska iest bowiem silnie za­
interesowana w dostawie węgla do Austrii 
i obawia sie bardzo zwężenia swego eksoor- 
ru węgla w razie wprowadzenia w Austrii 
monoDolu węglowego w tei formie w jakiej 
projektują go austriackie czynniki narodo­
we.

Katastrofalna pow ódź w  Irlandji.
Dublin. Po wyjątkowo suchej jesie­

ni Irlandję nawiedziła klęska powodzi. 
Po trwających trzy dni ulewnych de­
szczach rzeki wystąpiły z brzegów, za­
lewając rozległe przestrzenie pól i po 
wodując obsuwanie się gruntu. Olbrzy­
mi blok ziemi w-agi około tysiąca tonn 
obsunął się na tor kolejowy, p rzeryw a­
jąc ruch na jednej z kolei południowych 
W Dublinie straż ogniowa była wielo­
krotnie wzywana do dotkniętych powo­
dzią dzielnic. Żegluga nadbrzeżna od­
bywa się w wyjątkowo trudnych w a­
runkach. Jeden ze statków zużył trzy 
dni na odbycie kilkudziesięciomilowej 
podróży pomiędzy dwoma portami ir- 
andzkiemi. Spowodowane powodzią 

s tra ty  sięgają poważnych sum.

Niemczech człowiek, któryby tak ot­
warcie wystąpił przeciwko dążeniom 
rewizjonistycznym niemieckich czynni­
ków.

H itlerowcy wypędzają żydów  
z Niemiec.

Lipsk. — Narodowo - socjalistyczny 
rząd luryngji. znany ze swych an tyse­
mickich wystąpień, stosuje wobec za- 
siedziałvch tam od dawna żydów pol­
skich najróżnorodniejsze szykanowanie 
administracyjno-policyjne, mając na ce­
lu — jak podkreślają niektóre pisma na- 
rodowo-socjalistyczne — oczyszczenie 
Turyngji z niepożądanych chwastów  
Wschodu. Ogółem w Turyngji czyni się 
żydom we wszystkich kierunkach utrud­
nienia. Ostatnio kilku obywateli pol­
skich wyznania mojżeszowego. w tem 
jedna rodzina żydowska z Polski, za­
mieszkała w Jenie od 40 lat. otrzymała 
nakaz opuszczenia granicy Rzeszy za 
małoznaczące przewinienie paszporto­
we, dokonane przed kilku laty w dodat­
ku z wiedzą niemieckich władz policyj­
nych. Jak  się dowiadujemy, konsul pol­
ski w Lipsku podjął w tej sprawie u 
władz centralnych w Turyngji odpowie­
dnie kroki.

Amnestja w  Austrji.
Wiedeń. Odbyło się tu posiedzenie rady 

ministrów celem zajęcia stanowiska wobec 
projektu amnestii politycznej, opracowanego 
przez ministra sprawiedliwości. Podstawą 
tego projektu iest darowanie kary wszyst­
kim tym przestępcom politycznym, których 
działalność sprzeczna z ustawa nie pocią­
gnęła za soba ofiar w ludziach. Amtiestja 
obejmuje zatem wszystkie przestępstwa po­
lityczne od skrajnej prawicy do skrajnej le­
wicy z wyiatkiem wypadku w Simmering, 
który, jak wiadomo, ooicagnał za sobą trzy 
ofiary w ludziach. Wiadomość o amnestii 
przyjęła opinia publiczna b. przychylna. — 
Dekret amnestyjny ukazał sie w samą wi­
gilię.

Wilki w e W łoszech.
Foggia. W okolicy podgórskiej g ra­

suje stado zgłodniałych wilków, napa­
dając w nocy na stajnie i obory i w yrzą ­
dzając poważne szkody. S tra ty  ponie­
sione przez hodowców owiec wynoszą 
kilkadziesiąt tysięcy lirów. W ładze pro­
wincjonalne zorganizowały system aty­
czne obławy, powołując myśliwych o- 
kolicznych.

Moratorium dla Grecji.
Londyn. Z Ameryki donoszą, że rząd w 

Waszyngtonie udzielił Grecji przedłużenia 
moratorium Hoovera na dalsze 2 lata. Acz­
kolwiek suma. jaka wchodzi w grę. jest bar­
dzo mała — to iednak w Londynie uważają, 
że w Waszyngtonie zaczyna powoli dojrze­
wać zrozumienie dla sytuacji państw euro­
pejskich.

Indje spodziewają się lepszych czasów .
Londyn. Na posiedzeniu Izby Gmin 

omawiano obecną sytuację w Indiach, 
przyczem mówcy stwierdzili, że sytuacja 
ta uległa znacznej poprawie i że należy 
się spodziewać jeszcze dalszego zwrotu 
na lepsze.

W  pogoni za rekordem w ysokości.
Rzym. Pilot Rainold Donati osiąg­

nął rekord wysokości dla samolotu tu­
rystycznego pierwszej kategorji, wzno­
sząc sie ną samolocie typu „A. S. 1 Fiat“ 
o silniku C. 6 na wysokość 9.700 mtr.



Tajemniczy zamach na pocztową kasę oszczędności w Wiedniu.
Wiedeń. Onegdaj o godzinie 10.30 

rano liczni interesenci, zebrani w  hali 
(kasowej Pocztowej Kasy Oszczędności 
poczuli g ryzący  dym, wyw ołujący łzy 
a kaszel. Publiczność w  panice rzuciła 
się do wyjść, przyczem w  tłoku drzwi 
w chodow e zostały zdemolowane. W e­
z w a n a  policja znalazła w  koszykach na 
odpadki resztki bomb szklanych. Świad­
kow ie zajścia podają, że jakiś młody 
człow iek po wybuchu paniki, zdołał wy- 
jbić szybę w  oknie i zbiec z gmachu. 
iStraż ogniowa przeprowadziła wietrze- 
,nie hali. T rw ało  to 2 godziny. Przez  
'ten czas ustał całkowicie ruch w  kasie. 
Policja przypuszcza, że zamachu gazo­
w ego  na urząd Pocztowej Kasy Oszczę­
dności dokonali jacyś sp raw cy  w  ce­

lach rabunkowych. Spraw cy  zamachu 
sądzili zapewne, że po wywołaniu pani­
ki, uda się obrabować kasę, lub też oso­
by, przebywające w  gmachu urzędu. 
Duszący i g ryzący  dym, w yw ołany  zo­
stał wybuchem  bomby, zaopatrzonej w 
zapalnik zegarowy. Po  zamachu dany 
został przez urzędników kasy sygnał 
alarmujący, dzięki któremu wszystkie 
drzwi i wyjścia automatycznie zostały 
zamknięte. Policja poddała badanipm 
wszystkie osoby, znajdujące się w  gm a­
chu Pocztowej Kasy Oszczędności, — 
stwierdzając ich tożsamość. Udało się 
zatrzym ać pewnego młodego człowie­
ka, który w ybiw szy  szybę w  oknie par­
teru, chciał się wydostać z gmachu. O- 
sobnikiem tym okazał się słuchacz me­

dycyny, k tóry  przyznał się, że wybił 
szybę, ale zaprzecza wszelkiego udziału 
w  zamachu. Dalsze dochodzenia w  to­
ku.

*

Wiedeń. Śledztwo w  sprawie za­
machu gazowego na Pocztow ą Kasę O- 
szczędności, nie' posunęło się naprzód. 
Aresztowany student m edycyny został 
wypuszczony na wolność, ponieważ u- 
dowodniona została jego niewinność. 
Policja poszukuje obecnie dwóch mło­
dych ludzi, którzy, jak stwierdzają 
świadkowie, podłożyli dwie paczki z ma 
terjałem wybuchowym  pod ławki w  sali 
kasy. Policja skłania się do przypusz­
czenia, że zamach nie miał tła politycz­
nego.

Czy można złoto sztucznie otrzymać?
Z procesu Dunikowskiego przed sądem paryskim.

P aryż . Onegdaj przed 11 izbą karną
w  P aryżu  rozpoczął się proces Duni- 
Skowskiego.

Po  wejściu do sali sądowej Duni­
kowskiego wszystkie spojrzenia skiero­
w a ły  się na niego z wielkiem zacieka­
wieniem. Blada twarz oskarżonego w y ­
raża  wielkie znużenie. P rzed  Dunikow­
skim zajął miejsce jego obrońca Le­
grand. Na sali znajdują się wśród pu­
bliczności żona z trojgiem dzieci Duni­
kowskiego. Oskarżony po powitaniu 
zdalcka rodziny staje, by odpowiadać na 
pytania.

Dunikowski zaczyna wyjaśniać, w 
jaki sposób zbudował swoją maszynę i 
jak przeprowadził swoje doświadczenia.

W  dalszym ciągu rozpraw y prze­
wodniczący poruszył sprawę tow a­
rzystw , które finansowały jego wynala­
zek. Dunikowski zeznaje, iż zajmował 
się tylko doświadczeniami naukowemi. 
natomiast nigdy studiami prawniczemi. 
a przedkładane mu umowy i kontrakty 
podpisywał bez ich należytego zrozu­
mienia. Oskarżony wyraża  się. iż 
„wprowadzono go do tow arzystw  oszu­
kańczych", co wywołuje poruszenie na 
sali. Sensację wywołuje oświadczenie 
Dunikowskiego, iż podpisywał on umo­
wy, bowiem „grożono mu zabójstwem 
dzieci w  razie odmowy zloż. podpisu". 
S tarano się wydobyć tajemnicę w yna­
lazku, nie dając mu nic za to. Wszędzie 
go okradano. Dunikowski przypomina, 
że 1S stycznia r. b. w toku doświadczeń 
*w szkole centralnej eksperci zabrali mu 
ampułkę, zawierającą substancję radjo- 
czynną, wskutek czego uniemożliwili mu 
prowadzenie dalszych doświadczeń. Na 
uwagę przewodniczącego, iż on sam od­
mówił dokonywania doświadczeń, oskar 
żony stwierdza, iż nie miał zaufania do 
wyznaczonych rzeczoznawców. Gdy

przewodniczący zapytał, czy  rzeczo- 
nawcy żywili zaufanie do niego, Duni­
kowski twierdzi, iż nieufność była w za­
jemna.

Na uwagę przewodniczącego, iż 
wszystkie twierdzenia Dunikowskiego 
sa sprzeczne z dotychczasowemi rezul­
tatami doświadczeń naukowych, obroń­
ca oskarżonego Legrand twierdzi, iż ,,tc- 
co jest nieprawdą dziś. może być p raw ­
dą jutro". Dzisiejsza nauka oficjalna — 
twierdzi obrońca — nie może wyjaśnić 
wynalazku Dunikowskiego, obalającego 
dotychczasowe aksjomaty wiedzy. Le­
grand w dalszym ciągu udziela rozmai­
tych wyjaśnień naukowych natury ogól­
nej.

Paryż. W  drugim dniu procesu Du­
nikowskiego panowała na sali przepeł­
nionej publicznością atmosfera naprężo­
nej ciekawości. Na wstępie obrońca o- 
skarżonego w yraża  żal. iż me pozwolo­
no przedstawionemu przez niego eks­
pertowi widzieć się z Dunikowskim w 
celu dokonania doświadczenia. Sąd za- 
zdecydował. iż ekspert przybędzie w 
przyszły piątek, złoży w sądzie przysię­
gę a następnie uzyska zezwolenie na 
rozmowę z Dunikowskim. Następują 
badania świadków. P ierw szy  zeznaje 
inż. Orengo, przedstawiciel tow arzy­
stw a Finindus. stwierdzając, iż był obe­
cny przy doświadczeniach oskarżonego 
i nigdy nie stwierdził jakiejkolwiek m a­
chinacji oszukańczej. Na podstawie 
przeprowadzonej analizy inż. Orengo 
skłonił tow arzystw o Finindus do sfinan­
sowania wynalazku Dunikowskiego. 
Gdy jednak oskarżony Dunikowski nie 
dopełnił zobowiązania, tow arzystw o po­
wzięło podejrzenie, iż padło ofiarą oszu­
stwa. Tu Dunikowski wtrąca, iż w praw ­
dzie zaw arł umowę z towarzystwem, 
lecz z zastrzeżeniami. Obrońca Duni­

kowskiego zarzuca ekspertowi Quillet, 
iż jest on zainteresowany finansowo w 
rozmaitych tow arzystw ach w ydobyw a­
nia złota. Guillet powołuje się na innych 
rzeczoznawców, których orzeczenie by­
ło zgodne z wydanem przez niego. Po 
10-minutowej przerwie zeznaje jubiler 
Medecin, który finansował próbę Duni­
kowskiego. św iadek  Gufanti. detektyw 
pryw atny stwierdza, iż widział z okna 
budvnku. mieszczącego się naprzeciwko 
szkoły centralnej, jak dyrektor Guillet 
wszedł do sali w towarzystw ie 3 panów 
i pomimo, że maszyny Dunikowskiego 
zaopatrzone były w pieczęcie, próbo­
wali funkcjonowania ich. Guillet oświad 
cza, że szczegółowo tego sobie nie p rzy­
pomina, jednak możliwe jest, iż wszedł 
do sali po jakieś instrumenty. Zeznania 
dalszych świadków nie wnoszą nic no­
wego. Przew ód sądowy odroczono do 
30 grudnia.

*
Paryż. Zainterpelowany przez współ 

pracownika ,,Paris Midi" obrońca Duni­
kowskiego Legrand oświadczył tn. in.. 
że wierzy w niewinność swego klienta 
i że jest przekonany, że pewne osoby 
zainteresowane są w skazaniu Dunikow­
skiego, aby przyw łaszczyć sobie jego 
tajemnicę.

Zapowiedź wielkich uroczystości 
w  1900 rocznicę śmierci Chrystusa 

Citta del Vaticano. Odpowiadając 
na życzenia, składane Mu z okazji Bo­
żego Narodzenia przez kardynałów se­
kretarzy stanu w imieniu swoich kole- 
gjów, Papież wygłosił przemówienie, w 
którem zapowiedział, że w roku p rzy­
szłym jako w roku jubileuszowym od 2 
kwietnia 1933 do 2 kwietnia 1934. odbę­
dą się obchody, związane z 1900 roczni­
cą śmierci Chrystusa.

Przy bólacn lob zawrotacO tffowy, szumie w
uszacb, bezsenności, ziem samopoczuciu, poou- 
dzeniu należy natychmiast zastosow ać wypróbo­
w any przy tych dolegliwościach środek — wodę 
gorzką Franciszka-Józefa.

T E L E G R A M Y .
Zgon dziennikarza*

Sosnowiec. W  dniu 24 bm. zmarł w  
Sosnowcu, przeżyw szy lat 59 ś. p. W ik­
tor Monsiorski. redaktor naczelny i w y ­
daw ca „Expresu Zagłębia", założyciel 
„Kurjera Zagłębia" i byłej „Iskry" a o- 
becnie „Kurjera Zachodniego". Ś. p. 
red. Monsiorowski pracował w  Zagłębiu 
jako dziennikarz i publicysta przez 26 
lat, przyczyniając się wybitnie do wzmo 
żenią czytelnictwa w Zagłębiu. W  cza­
sie okupacji ś. p. red. Monsiorski za 
swoje stanowisko wobec niemieckich 
władz okupacyjnych więziony był przez 
dwa lata w obozie dla internowanych w 
Havelberru.

Oby jaknajwięcej ich wyjechało!
Warszawa. W czoraj o godz. 16 w y ­

jechało z W arszaw y  do Palestyny  via 
Tryjest 170 emigrantów i pionierów- 
żydów,

Poznań uczcił godnie rocznicę swego 
oswobodzenia.

Poznań. Z okazji rocznicy wybuchu 
powstania wielkopolskiego i usunięcia 
władz niemieckich z Poznania i Wielko­
polski odbył się w  poniedziałek uroczy­
sty obchód, urządzony przez komitet 
S towarzyszenia Pow stańców  i W oja­
ków  Związku P. O. W . i Związków U- 
czestników Pow stań Narodowych. Po 
uroczystem nabożeństwie przem aszero­
w ały  oddziały załogi poznańskiej oraz 
zastępy powstańców przez miasto a na­
stępnie przedefilowały przed gmachem 
komendy miasta. Po defiladzie odbyła 
sie akademja z udziałem przedstawicieli 
władz cywilnych i wojskowych.

Mgła ułatwia im rabunek.
. Medjolan. Z furgonu pocztowego, 

przewożącego pocztę j przesyłki w a r­
tościowe do rozdzielni pocztowej na 
głównym dworcu, skradziono wore*, 
zawierający przesyłki wartościowe na 
sumę 500 tys. lirów. Prawdopodobnie 
kradzieży dokonano podczas ostatniego 
postoju furgonu przed filją pocztowa na 
ulicy Sant Dalmazzo. korzystając z w a­
runków spowodowranvch gęstą mgłą od 
kilku dni uniemożliwiającą komunikację 
na ulicach Medjolanu.

Opuszczają zwolna znaki Hitlera.
Wiedeń. Ułaskawiony na podstawie am­

nestii przywódca Heimwehrv i główny ot* 
eanizator zamachu w dniu 13 września 1931 
Phremer wystosował do Hitlera pismo, w 
któreni oświadczył, że nie mozac zgodzić 
sie na iego oolirvke. wvstenuje ze stronnic­
twa narodowych socjalistów.

Płomyk nad trzęsawiskiem.
P O W I E Ś Ć .

20) (Ciąg dalszy.)
1 sięgnął po scyzoiyk, który  zawsze 

leżał obok kałamarza, poczerń rozciął 
kopertę, na której poznał także charak­
ter  pisma Adama Jastrzębskiego, przez 
wszystkich krewnych, znajomych i są­
siadów zw anym  „Kapturem", wyjął list 
i czytał:

„Katowice. Hotel Savoy. Numer 18. 
Mój kochany Tytusie. P rzed  godziną 
przybyłem  do stolicy śląskiego woje­
w ództwa. Kwaterę mam w „Savoyce", 
ma znaczyć na starem miejscu. Kto jest 
p raw dziw ym  konserw atystą, powinien 
i musi nim być także w małych rze­
czach. Pozostanę tylko dwa dni, ponie­
waż śląskie powietrze dusi mnie okrop­
nie. Tu wszystko zakopcone, wszędzie 

czuć siarką i smołą. W szystko  inne 
ustnie. Czekam na ciebie o godzinie 
trzeciej w  hotelu. Potem  kupimy sio­
dło. A potem wieczorem w teatrze. 
Przyjdź  o oznaczonym czasie, bo wiesz, 
że nie znoszę niepunktualności. Twój 
s ta ry  stryj Adam."

— W iedziałem! — Tytus śmiał się — 
a jednak nowość. Dawniej chodziliśmy 
do Knola,. teraz do Nixdorfa. Wiem,

wiem! U Knolla zawiele było hebrej- 
czyków, których nie lubi. No, no, stry- 
jaszku! praw dziw y konserwatysta... 
muszę mu to wytknąć... ale lepiej nie, 
poco starego stryja drażnić, poczciwe 
to człeczysko, chociaż zapalny jak siar­
ka. — A teraz twój listeczek, Ewko... 
pokolei... trudno, stryjaszek starszy, 
więc należy mu się pierwszeństwo!... 
Co powiedziałby stryj Adam, gdyby 
wiedział, w  jakiem towarzystw ie list 
jego tu przyszedł?

I gdy tak mówił, rozerwał pisemko 
Ewy i czy ta ł:

„Akurat dziesięć dni już minęło, jak 
cię widziałam. Czy ma upłynąć jeszcze 
cztery  dni, by do dwóch tygodni ani go­
dziny nie b rakow ało?  O, gdybyś był 
przybył następnego wieczora, kiedy tak 
bardzo za tobą tęskniłam. Gdyśmy w ra ­
cali z teatru, byłeś dla mnie tak dobry! 
Mateczka moja drażni mnie i powiada: 
„on już nie przyjdzie". Ach! jak mi to 
serce przeszywa! Bo tak stać się musi, 
stanie się też pierwszego lepszego dnia. 
A dzień ten może jusz jest blizki, w każ­
dym razie nadejdzie niespodzianie. 
P rzedw czoraj znowu przekonałam się o

tern na własne oczy, albo też mimowol­
nie okoliczności przypomniały mi to w y ­
raźnie. Bo jeśli pisałam, że nie widzia­
łam Cię dziesięć dni, to nie zgadza się to 
z prawdą, gdyż przed trzema dniami wi­
działam Cię na „święcie róż" na lotni­
sku katowickiem, ale potajemnie, skryta 
wśród tłumu. Pomyśl tylko, ja też tam 
byłam oczywiście w tyle, bo na przo­
dek wpuszczali jeno za okazaniem bi­
letu. A jednak widziałam Cię doskonale, 
siedziałeś na czarnym  jak drzewo he­
banowe koniu. Ach. jak ja się ucieszy­
łam, jakże dumna byłam, bo wśród 
jeźdźców Tyś był najpiękniejszy, a co 
się tyczy Twej postawy, też byłeś naj­
wspanialszy (prawie tak, jak Agata W a- 
ligórka. która mi przykazała, bym nie 
zapomniała pozdrowić Cię od niej), tak 
więc widziałam Cię przeszło godzinę. 
Jeździłeś sobie tam i sam, a ja nawet 
zazdrosna nie byłam, taka duma mnie 
rozpierała. Tylko jeden, jedyny raz u- 
czucie takie mną owładnęło. Cóż to była 
za osoba, ta  złotowłosa blondynka z 

tymi dwiema siwkami, które całe stą­
pały w  girlandzie róż?  A te kwiaty 

j tkane tak gęsto, kwiat obok kwiatu, bez 
listku i łodygi. Coś tak ślicznego w ży- 

Iciu nie widziałam. Jako dziecko była­
bym mniemała, że ta złotowłosa blon­
dynka musi być księżniczką, albo jaką 
królewną z dalekiej, może zamorskiej

krainy, gdzie lepiej i piękniej jest niż u 
nas. Więc jako mała dziewczynka by­
łabym myślała, że to napewno księż­
niczka. ale teraz wiem. że księżniczki 
nie zawsze są najpiękniejsze. Tak, ona 
była piękna i Tobie się podobała, ja to 
doskonale zauważyłam, a Ty jej również 
podobałeś się bardzo. Ale ta matka, 
która obok tej blondynki siedziała, onej 
podobałeś się jeszcze bardziej. I to mnie 
gniewało. Młoda kobieta Tobie przystoi, 
ale stara  nadóbitek matrona, nie, nie ' 
Tytusie, przed tą starą należało uciec- 
W każdym razie sam widzisz, kochany 
Tytusie, że musisz mnie uspokoić. Ocze­
kuję cię! Jeśli wieczorem przybyć nie 
możesz, to przyjdź kiedy chcesz, w bia­
ły dzień chociażby, u nas nie robi to róż­
nicy. Przyjdź  chociażby na jedną mi' 
nutkę. Ja  boję się bardzo o Ciebie, t° 
znaczy właściwie lękam się o mnie sa­
mą. tw o ja  Ewa."

— „Twoja Ew a" zawołał Tytus, po­
w tórzyw szy podpis w pisemku jeszczf 
raz, i niepokój owładnął nim. ponieważ 
przez serce przechodziły mu różne uczu'  
cia: miłość, troska, lęk. Potem pism0 
przeczytał jeszcze raz. P rzy  dwóch’ 
trzech 'czy  czterech miejscach nie móSj 
odmówić sobie, że ołówkiem podkreślą 
słowa, jednakże nie by bawić się w  na­
uczyciela szkoły elementarnej i podkre* 
ślać błędy, jeno z prostej radości.



Listy naszych Czytelników.
Gwiazdka dla biednych i bezrobotnych.

Dąb. W ydział parafialny ^Carita­
su", dzielnicy Dąb urządzi! w dniu 21. 
bm. na sali p. Czupryny gwiazdkę dla 
miejscowych biednych i bezrobotnych. 
Na sali zebrało się około 400 rodzin bie­
dnych i bezrobotnych, ponadto szereg 
gości. m. in.: ks. proboszcz Główczew- 
ski, ks. w ikary Szuścik, p. radca Maciej- 
czyk, radny miejski p. Piec i p. Ryba- 
rzowa. Ks. proboszcz Główczewski — 
przewodniczący miejscowego „Carita­
su" powitał zebranych a nadto skreślił 
cele i zadania jego. W ydział „Carita­
su" wspólnie z Tow. Polek i radczynią 
p. Maciejczykową, dzięki ofiarności o- 
bywatelstwa oraz zarządów huty „Ba il­
don" i kopalni „Eminencja" zdołał ze­
brać pokaźną kwotę 1700 zł., za którą 
zakupiono obuwie, bielizny odzież i 
różna żywność. Następnie przy zapa­
lonej choince odśpiewano kolendę, p. 
Chrószczówna wygłosiła deklamację a 
p. radca Maciejczyk wygłosił referat o 
znaczeniu przyjścia na świat Chrystu­
sa Pana. W dalszym ciągu chór ko­
ścielny odśpiewał kilka pięknych ko- 
lend a p. radny Piec przemówił na te­
mat niedoli biednych i obowiązku pracy 
dobroczynnej przez ofiarność chrześci­
jańską. Komendant miejscowej policji 
p. Ryborz zwrócił się do biednych, któ­
rym przedstawił wielkie znaczenie 
gwiazdki, która doszła do skutku dzięki 
ofiarności zamożniejszych obywateli i 
bezinteresownej pracy Pań z Tow. Po­
lek, k tóre ‘ przez kilka tygodni były za­
jęte zbieraniem ofiar pieniężnych i to­
warów. W zywał do wvtrwania w tych 
ciężkich czasach, gdyż niezadługo juz 
zabłyśnie nam gwiazda lepszej przy 
szłości. Nastąpiło obdarowanie obu­
wiem. bielizną, przyodziewkiem, chle 
bem, struclami, piernikami, kiełbasą i 
innemi artykułami spożywczemi. Mimo, 
iż nie było tego wiele, to jednak nieje­
dna łza wdzięczności popłynęła z ócz 
tych nieszczęśliwych. Wszystkim ofia­
rodawcom serdeczne „Bóg zapłać" z 
prośbą o dalszą pomoc dla naszych nie­
szczęśliwych biednych i bezrobotnych. 
Nazwiska ofiarodawców będą ogłoszo­
ne z ambony w kościele, (k)

słusznie węgla. Żalił się dalej na urzędy 
gminne i naczelników gmin, którzy nie­
ściśle informują zarząd Spółki Brackiej 
o dochodach inwalidów, szkodząc im, 
gdyż na podstawie tych informacyj in ­
walidzi otrzymują znacznie niższą ren­
tę. Wspomniał także o zależności star­
szych brackich i o nowem obcięciu rent 
w  wysokości 15 procent. W  końcu wzy­
wał do solidarności, gdyż tylko w je­
dności osięgnąć można poprawę bytu 
inwalidów. Wreszcie uchwalono na­
stępującą rezolucję: „Zgromadzeni w
Żorach inwalidzi z miasta i okolicy pro­
testują przeciw obniżeniu naszych 
rent, jakoteż przeciw postępowaniu ma­
gistratu i urzędów gminnych, które in­
formują nieściśle Spółkę Bracką o do­
chodach inwalidów. Żądamy dostarcza­
nia inwalidom artykułów monopolo­
wych bez podatku monopolowego oraz 
bezpłatnego węgla opałowego. Apeluje­
my do rządu w Warszawie, by nie do­
puścił do dalszego obcinania naszych 
rent oraz bv uniemożliwił nowy pro­
jekt kasy pensyjnej. Protestujemy prze­
ciw starszym brackim, jako zależnym 
od kapitalistów a nadto obciążających 
w znacznej mierze kasę pensyjną Spółki 
Brackiej. Żądamy uruchomienia wszy­
stkich zakładów przemysłowych, aby 
wszyscy bezrobotni znowu znaleźli pra­
cę i chleb. Przez układy z państwami 
umożliwi się wymianę, a zatem także 
zbyt produkcji Górnego Śląska. Mamv 
nadzieję, że zostaną uwzględnione 
wszystkie nasze żądania", (r)

Z zebrania Z. O. K. Z.
Bieruń Stary. W ubiegłą niedzielę 

17 bm. odbyło się zebranie Z. O. K. Z. 
przy udziale 50 członków Referat w y­
głosił p. nauczyciel Wielgus. Uchwalo­
no rezolucję, domagająca się wkrocze­
nia władz celem poskromienia wystę­
pów t. zw „konfederacji samopomocy 
robotniczej", która sieje ferment wśród 
bezrobotnych. Zebranie stwierdza w y­
siłki, czynione przez p. burmistrza ku 
poprawieniu doli bezrobotnych. lp

Z życia kola Z. O. K. Z.
Tarn. Góry. Miejscowe koło Z. O. K. 

Z. w Tarnowskich Górach pragnąc zo- 
rjentować swych członków oraz szer­
szą opinję publiczną w przebiegu i zna-

Rezolucja inwalidów.
Żory. Dnia 4. grudnia br. odbyło się 

na sali p. Siemianowskiego zebranie 'czeniu prac prowadzonych obecnie na 
/w iązku inwalidów górniczych i hutni-1 terenie sejmu śląskiego'nad sprawą u- 
czych przy licznym udziale. Zebranie porządkowania stosunków prawnych w 
zagaił przewodniczący p. Teszner. któ- województwie, uprosiło p. starostę Ko­
ry udzielił głosu p. Hanslikowi. Mówca rola o wygłoszenie specjalnego odczytu 
przedstawił obecne ciężkie położenie1 poświęconego temuż zagadnieniu. W 
gospodarcze a cięższe jeszcze położenie dniu 14 grudnia rb. odbyło się publicz- 
inwalidów, którzy muszą ponosić nie- ne zebranie poświęcone tej sprawie, na 
tylko wszystkie bezpośrednie ciężary której p. starosta Korol wygłosił stoso- 
(np. podatki monopolowe), ale nadto ob- wny referat. W zebraniu wzięło udział 
cina się im jeszcze renty. Nadto inwa- 120 osób. Obradom przewodniczył pre- 
lidzi nie otrzymują należącego się irn zes koła Z. O. K. Z. mgr. Bogdany.

Kronika bieżąca
św. Jana, ewangeli­
sty i apostoła t  104 
roku.
Św. Maksyma, bisk. 
Św. Teodora i Teo- 
fana, braci.

Stow. Radomyśl.

Jutro, środa, 28 grudnia: Niewinnych 
młodzianków.

*

Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 7.42, o godz. 15.48 
K s i ę ż y c a  o godz. 8.18, o godz. 15.21 

Nów o godz. 12, m. 22, s. 23.

Z historii śląskie*.
27 grudnia. 1741. W  wojnie prusko- 

austrjackiej zdobyły wojska pruskie O- 
łomuniec. — 1823. Melchjor Diepenbrock 
—  przyszły biskup wrocławski, otrzy­
mał święcenia kapłańskie w  Ratyzbo- 
nie. — 1832. Umarł książę - biskup wro­
cławski Emanuel Szymoński. Pochowa­
ny przed ołtarzem św. Trójcy w kate­
drze wrocławskiej, gdzie miejsce jego 
spoczynku lichym ozdobiono kamieniem. 
Urodził sie 23 lipca 1752, wyświęcony 
na kapłana 1. kwietnia 1775; prekonizo- 
wanv 15. stycznia 1797. Przeżył lat 80 
i 5 miesięcy. — 1881. W tumie fuldajskim 
otrzymał Jerzy Kopp święcenia biskupie 
od biskupów hildesheimskiego. w irc- 
burskiego i trewirskiego. i intronizowa- 
ny na stolice w Fuldzie.

W roku: 1474. Król węgierski. Ma­
ciej Korwin, rozzłoszczony postępowa­
niem książąt śląskich, którzy go porzu­
cili, wysłał z obozu swego pod Wroc­
ławiem 600 konnicy pod dowództwem 
Abrahama Dohny pod Opole, drugi od­
dział z 200 konnicy pod Grotkcw — Po- 
locy. gdy się dowiedzieli o tern, prze­
szli koło Chrapkowlc przez Odrę. spali­
li je< — 1474 . W kapitule wrocławskiej 
jeszcze było kilku Polaków, i byli też 
jeszcze w roku 1798 roku. — 1474. Księ­
cia Jana Starszego, syna ks. Mikołaja 
na Karniowie i Wodzisławiu zesadzono.
1474. Obszar Cukmantel został własno­
ścią biskupów wrocławskich do dziś.
1475. Książę Henryk, syn Jerzego, króla 
czeskiego na Kłodzku i Ziębicach, zbu­
dował klasztor franciszkański, na spo­
czynek dla siebie i domu iego. — 1475. 
Proboszczowie raciborscy uskarżali się 
na synodzie we Wrocławiu przeciw 
zakładaniu stawów na ryby, przez co 
zmniejszają się dziesięciny parafialne. 
Ustanowiono pobierać od nowo założo­
nego stawu dziesięciny albo jedną część 
ryb. — 1478. Koniec wojny Śląska z 
Czechami. Pokój zawarto w Brnie.

— Szkło szybowe potaniało. Zrzeszo­
ne w syndykacie huty szybowe zniży­
ły, jak się dowiadujemy cenę normalne­
go szkła budowlanego o blisko 25 proc., 
t. j. z 4,20 zł. na 3.20 zł. za 1 metr. kw., 
przyczem dla handlu hurtowego zostały 
nadal utrzymane rabaty.

— Książeczki biletowe dla pracowni­
ków koleiowych. Ministerstwo komuni­
kacji opracowuje obecnie projekt wpro­
wadzenia t zw. książeczek biletowych 
dla pracowników polskich kolei państ­
wowych 1 ich rodzin. Wprowadzenie te­
go rodzaju książeczek stanowiłoby wiel 
kie udogodnienie dla pracowników ko­
lejowych. którzy me potrzebowaliby 
każdorazowo starać sie o uzyskanie 
bezpłatnych biletów. Jednocześnie wpro 
Wadzenie książeczek biletowych odcią­
żyłoby w znacznym stopniu działy bi­
letowe poszczególnych dyrekcyj kole­
jowych

— Z Państwowej Szkoły Higjeny. W
Ubiegłą sobotę został zakończony w 
Państwowej Szkole Higjeny 7-mv kurs 
D. t. „Alkoholizm i jego zwalczanie", 
Przeznaczony głównie dla nauczyciel­
stwa i działaczy społecznych. W kursie 
Wzięły udział 153 osoby, w tern męż­
czyzn 111, kobiet 42; według zawodów 
bnędzy in. było: nauczycieli 61, delego­
wanych przez organizacje społeczne 34 
psoby. lekarzy 8, pielęgniarek 6. kole- 
k>wców, członków Abstynenckiej Ligi 
Rolejowców 16. delegowanych przez po­
rcję państwową 7. Słuchacze zjecaali

się z całej Polski. Po sprawozdaniu red. 
J. Szymańskiego z przebiegu kursu, prze 
mawiali: zastępca dyrek. departamen­
tu służby zdrowia Min. Op. Społ. dr. B. 
O-stromęcki i przedstawiciele organiza­
cji społecznych. Kurs zamknął dłużsźem 
przemówieniem dyrektor Państwowej 
Szkoły Higjeny dr. W. Chodźko.

W  tych dniach zakończony został w 
Państw. Szkole Higjeny kurs medycyny 
i higjeny społecznei dla lekarzy domo­
wych kas chorych. W kursie brało u- 
dział 50 lekarzy.

yVoiewddz’wt) ś'$slce.
* Rekolekcje zamknięte dla druhen 

SMP. odbędą się w czasie od 5—9 sty­
cznia 1933 r., jednocześnie w zakładzie 
św. Antoniego w Brzezinach Śl. i w za­
kładzie ŚŚ. Boromeuszek w Cieszynie. 
Opłata wynosi w Brzezinach Śl. 13 zł., 
w Cieszynie 12 zł. Imienne zgłoszenia 
należy nadsyłać do 27 bm. do Związku 
Młodzieży Polskiej w Katowicach, ul. 
Marsz. Piłsudskiego 20. Pieniądze rów­
nież należy przekazać do Związku na 
konto w PKO. nr. 305 480. W rekolek­
cjach mogą wziąć udział dziewczęta nie 
należące do SMP. Zwraca się z gorącą 
prośbą do rodziców, aby skorzystali ze 
sposobności i wysłali swe córki na reko­
lekcje zamkw-j*.' Jp Brzezin lub do Cie­
szyna.

Z Katów ckiego
Na rzecz bezrobotnych.

Katowice. Na rzecz bezrobotnych 
województwa śląskiego ofiarowała ko­
lektura firm y Kaftal w Katowicach 75 
złotych. Wojewódzki Komitet do spraw 
bezrobocia w Katowicach składa tą dro­
gą serdeczne podziękowanie, wyrażając 
jednocześnie nadzieję, że ten obywatel­
ski czyn znajdzie licznych naśladow­
ców.

Gwiazdka dla kolejarzy.
Katowice. Główny komitet gwiazd­

kowy przy D. O. K. P. w Katowicach u- 
rządził w dniu 22 grudnia br. w sali Po­
wstańców w Katowicach tradycyjny ob­
chód gwiazdkowy dla ubogich emery­
tów, wdów i sierot po kolejarzach. Oko­
ło 2000 osób zapełniło salę Powstańców 
w Katowicach. Uroczystość otworzył 
w' imieniu p. dyrektora kolei państw, inż. 
Laguny, p. wicedyr. Grosser. Następnie 
w imieniu JE. ks. biskupa Adamskiego 
przemówił do obecnych w serdecznych 
słowach ks. prałat M ilik. który przybył 
wraz z ks. kanonikiem Mateją, probosz­
czem kościoła św. Piotra i Pawła. W uro­
czystości wzięli udział: pp. naczelnicy 
dr. Włodek, dr. Lclito, inż. Paczkowski, 

'dr. Żabiński, Sosnierz i wielu innych 
wyższych urzędników D. O. K. P. i 
przedstawiciele związków kolejowych 
Po produkcjach chóru kolejowego i or­

kiestry reprezentacyjnej pod przewodn. 
kapelmistrza i kompozytora p. Niczego 
każdy emeryt wzgl. wdowa i sieroty 0 - 
trzymali dla siebie i członków wdowy 
w iktuały oraz podarunek pieniężny w  
wysokości 10. 15, 20 zł. itd., zależnie od 
stopnia ubóstwa. Wszystkim, którzy w 
jakikolwiek sposób przyczynili się do tej 
uroczystości a w szczególności protek­
torom głównego komitetu i p. Jyr. kolei 
inż. Lagunie i wicedyr. p. Grosserowi po­
dziękował w serdecznych słowach w 
imieniu obdarowanych emeryt Patrzek. 
Podobne uroczystości gwiazdkowe dla 
ubogich emerytów, wdów i sierot odby­
ły  się w tym samym dniu w 10 innych 
miejscowościach na G. Śląsku.

Znaleziono zaginionego sędziego
— ale nieżywego.

Wielkie poruszenie w Katowicach 
wywołało tajemnicze zaginięcie sędzie­
go Sądu Apelacyjnego p. Aleksandra 
Grzywacza, który wyszedł przed kilku 
tygodniami z domu i więcej nie powró­
cił. Wszelkie poszukiwania podjęte ze 
strony władz policyjnych jak i rodziny 
zaginionego były bezskuteczne. Dopiero 
w piątek 23 bm. przy drodze w lesie po­
między Muchowcem a Murckami znale­
ziono zwłoki jakiegoś mężczyzny, któ­
rym okazał sie ś. p. Aleksander Grzy­
wacz. Jak stwierdzono, sędzia Grzy­
wacz po śmierci jednego ze swych przy­
jaciół popadł w silną depresję psychicz­
ną. której następstwem było m.dwyrę- 
żenie nerwów. Ten widocznie silny roz­
strój nerwowy przyczynił się do tak 
tragicznego końca. Znalezienie zwłok 
sędziego G. w licznem kole jego kole­
gów jak i znajomych i rodziny wyw o­
łało zrozumiałe zdumienie. Pogrzeb od­
będzie się dziś. (k)

Ofiara pracy.
Dąb. Dnia 23 bm. o godz. 7 rano na 

kop. „Eminencja" w pokładzie Bluecher 
zdarzył się śmiertelny wypadek wsku­
tek oberwania się węgla na filarze. Za­
bity został górnik August Skorupa.

Uroczystość gwiazdkowa dla emerytów 
kolejowych.

Mysłowice. Komitet gwiazdkowy 
przy dyrekcji kolejowej urządził w  dniu 
22 grudnia rb. w Mysłowicach uroczy­
stość gwiazdkową dla emerytów kole­
jarzy, oraz wdów i sierot po nich. W  du­
żej sali księży Salezjanów, odświętnie 
przystrojonej, zebrało się około 800 osób 
maiących być obdarowanych. Do ze­
branych przemawiali: naczelnik oddz. 
ruchu p. Owca jako przedstawiciel dy­
rekcji. oraz zastępca jego p. Kamiński i 
ks. dr. Liszka. W  międzyczasie przygry 
wała orkiestra kolejowa. Po zakończe­
niu uroczystości, obdarowano zebranych 
pieniądzmi, struclami, jabłkami i piernN 
kami. Nastrój by ł podniosły.

Baczność robotnicy kopalni Mysłowice!
Mysłowice. W środę, dnia 28 gru­

dnia rb. na kopalni Mysłowice, odbywać 
się będą wybory starszego brackiego na 
obwód nr. 2, robotników zatrudnionych 
na kopalni Mysłowice z nazwiskami od 
litery J do P włącznie. Kandydatem Zw. 
górników Z. Z. P. oraz listy uzgodnio­
nej od wszystkich związków, należą­
cych do Zespołu Pracy jest: Chmura 
Piotr, maszynista z Mysłowic, ̂  prezes 
filji maszynistów i rzemieślników. Ro­
botnicy! Macie sposobność wybrać star 
szego brackiego, który szczerze zastę­
pował Wasze interesy w Spółce Brac­
kiej. Kandydat P iotr Chmura, daje peł­
ną gwarancję, że uczciwie bronić będzie 
interesów robotniczych w Spółce Brac­
kiej, więc kto chce, żeby biuro starszych 
brąckich na kopalni Mysłowice nie bvło 
zbiorowiskiem dla spraw partyjnych, 
ten głosuje na kandydata uzgodnionego 
i wystawionego przez wszystkich ro­
botników. Wszyscy robotnicy nazwi­
skiem od lite ry J do P włącznie w  śro­
dę, dnia 28 grudnia 1932 r. agitują i gło­
sują za kandydatem wysuniętym od 0 - 
gółu robotników. Piotrem Chmurą. (k

Pożar w kopalni.
Siemianowice. Na pokładzie 230 mtr. 

kopalni „Huta Laura" wybuchł w  polu 
wschodniem pożar. Trzech górników 
wydobyto na powierzchnię kopalni bez 
przytomności. Kolumnie ratowniczej u- 
dało się uratować wydobytych. Gasze­
nie pożaru trwało 4 dni. (k

Wtorek

grudnia



Z Król. Huty
Gwiazdka dla dzieci szkolnych.

Król. Huta. W  dniu 14 bm. odbyło 
się pod przewodnictwem p. dyr. Dobro­
wolskiego posiedzenie akcji organizacyj 
re j  komitetu gwiazdkowego. Po  omó­
wieniu wstępnych rezultatów zbiórki 
pieniężnej oraz da rów  w  naturze w y ło ­
niono komisję dla rozdziału zebranych 
darów  pomiędzy poszczególne szkoły. 
(Przewodnictwo jej objął z ramienia ko- 
iinitetu mgr. Gruszka, inspektor szkolny. 
fiW dniu 21 bm. odbyło się pod przew o­
dnictwem  p. mgr. Gruszki insp. szk. po- 
isiedzenie tejże komisji przy współudzia­
l e  wszystkich kierowników szkół, na 
•którem dokonano rozdziału wyników 
zbiórki. W ynik  ogólny zbiórki przyniósł 
|2 286 zł. oraz kilkadziesiąt darów  w  na- 
sturze t. j. części ubrań i obuwie. Ponad- 
ito dyrekcja Skarbofermu ofiarowała dla 
spieniężenia 25 ton węgla. Pieniądze te 
zużyto na zakupno odzieży i obuwia dla 
najbiedniejszej dziatwy szkolnej. Ta 
d rogą komitet dziękuje ofiarodawcom 
za liczne dary  oraz gotówkę.

Z Sw!ętochłowickiego
Źle dla nich skończył się dzień wigilijny.

W  restauracji Garncarczyka w No­
wym Bytomiu w dniu wigilijnym kilku 
podchmielonych znanych awanturników 
w yw ołało wielką burdę, łamiąc i ni­
szcząc meble oraz zagrażając życiu go­
spodarza. Garncarczyk, widząc na co 
się zanosi, i gdy awanturnicy poczęli 
nastawać, na jego życie, w  obronie w ła­
snej strzelił do nich kilkakrotnie z re­
wolweru. Rezultat był taki, że awantur­
nicy: Pacha, Maryniak, Santera i Sal 
poranieni kulami rewolweroweml, od­
stawieni zostali przez policję do are­
sztu. (ś)

Napad na bezbronna kobietę.
Brzeziny Śląskie. Dnia 23 bm. o godz. 23

wieczorem w podwórzu przy ul. 3-go Maja 
nr. 51 w Brzezinach Śl. trzech zamaskowa­
nych sprawców napadło na 66-letnia Karo­
linę Sobańska i 38-letmego Sobańskiego Jó­
zefa idących w tym czasie do chlewa, jeden 
ze sprawców zgasił Sobańskiej lampę a dru- 
xi w międzyczasie chwycił jej syna pod gar­
dło i począł go dusić zasypując mu jedno­
cześnie oczy ziemia. Gdy napadnięci poczę­
li wołać o pomoc sprawcy nic nie skradli i 
zbiegli. Poszkodowany Sobański począł 
sprawców ścigać i w krótkiej odległości od 
miejsca wypadku przytrzymał w polu jed­
nego z nich, a po zerwaniu mu maski z twa­
rzy rozpoznał w jiim 42-letniego Jana Sv- 
mona z Brzezin Śląsk. W czasie posc'gu 
zarządzonego niezwłocznie po wypadku 
-przez funkcjom miejscowego posterunku 
przytrzymano zbiegłych sprawców a mia­
nowicie Wiktora Gruszkę i Kawalca Piotra 
wszyscy z Brzezin Śl. Wraz z doniesieniem 
przekazano ich władzom sadowym w Król. 
Hucie, (ś)

Z Pszczyńskiego
Przedstawienie teatralne.

Imielin. Tow arzystw o gimn. „Sokół" 
,w Imielinie — sekcja teatralna — po łłuż 
szej przerwie, odegra w  święto Trzech 
Króli, dnia 6 stycznia 1933 r. na sali p. 
Szewczykowej przedstawienie teatral­
ne. Staraniem zarządu jest jak zawsze 
zadowolić publiczność i tym  razem do­
łożyć wszelkich starań, aby sztuka by ­
ła odegrana jak najlepiej i nie pozosta­
w iła  nic do życzenia. Pragniem y zazna­
czyć, że w ystąpi i ulubiony na scenie, 
drh. Kowalski, powodzenie tedy jest nie 
wykluczone, a raczej zapewnione. P o ­
czątek o godz. 6 wieczorem. (p)

Z obrad rady miejskiej.
Bieruń Stary. Dnia 18 grudnia rb. 

odbyło się posiedzenie rady miejskiej. 
Uchwalono podwyższyć budżet o 3 500 
zł. Udzielono bezrobotnym 2 500 zł., bie 
dnym miasta 500 zł., oraz 500 zł. dzie­
ciom biednym. Uchwalono także pobie­
rać od restauratorów  dopłatę na bezro­
botnych. Postanowiono potem zakupić 
zegar elektryczny dla nowego ratusza. 
Na wniosek p. burmistrza Piprka odstą­
piono ubikację na pomieszczenie świe­
tlicy dla bezrobotnych. Rolnikom umo­
rzono zaległe podatki od bryczek. De­
batowano jeszcze nad nową szkołą, któ­
rej projekty poruczono wykonać budo 
wniczemu jBanasiowi.

7 Rybnickiego
Sprawozdanie z zebrania okręgowego 

N. Ch. Z. P.
Rydułtowy. Dnia 11 bm. odbyło się 

.w Rydułtowach zebranie okręgow e N.

Przed Jubileuszem zasluionel 
szkoły w Chyrowle.

W łaściwie już rok bieżący jest ro­
kiem jubileuszowym Chyrowa, szkoła 
bowiem chyrow ska przyszła  do Chy­
row a z Połocka. Fundowana w  r. 1582 
w Połocku przez Stefana Batorego przy 
współudziale ks. Skargi p rze trw ała  tam 
(rozwijając się ustawicznie aż do tytułu 
„Akademji Połockiej“) do r. 1820. W y ­
daleni tego roku Jezuici z granic Rosji, 
otwierają gimnazjum w  Tarnopolu, — 
gdzie uczą z m ałą p rzerw ą do r. 1886. 
Jak  grono nauczycieli a naw et niektó­
rzy uczniowie, a potem synowie ucz­
niów z Połocka przechodzą do Tarnopo­
la, tak też było i przy przeniesieniu 
konwiktu z Tarnopola do Chyrowa.

Za datę narodzin Chyrow a należy 
przyjąć koniec roku 1882, kiedy posta­
nowiono majątek rodzinny śp. o. Ma­
riana M orawskiego T. J. przeznaczyć 
na ufundowanie wzorowego zakładu 
w ychow aw czego na wsi według naj­
lepszych w zorów  zagranicznych. W zo­
ry te studiował w  Anglji, Francji, Belgji 
i Niemczech ówczesny wielce zasłużo­
ny prowincjał Tow. Jez. ks. Henryk 
Jackowski. Spadek rodzinny śp. o. Mo­
rawskiego zrealizowany w  poważnej 
sumie 105.000 koron umożliwił kupno

pięknego majątku Bąkowice pod Chyro- 
wem, obejmującego 500 m orgów gruntu 
ornego i 454 m orgów lasu, za 60.000 zł r.

W  dn. św. Józefa 1883 roku objął 
„C hyrów “ w  posiadanie — w  imieniu 
Tow. Jez. śp. o. W alerian Mrowiński. 
Już w  sierpniu 1883 roku poświęcił ks. 
prowincjał Jackowski pod kolegjum chy 
rowskie kamień węgielny i rozpoczęto 
budowę. T rw ała  ona szereg lat, w  c ią - i 
gu których powstał zakład, którego nie 
powstydzimy się przed zachodniemi 
społeczeństwami. Dorobek olbrzymi 
oceni każdy bezstronny obserwator, — 
gdy policzy pracę tyloietnią nad młode- 
mi duszami. Oceniają szczególnie sami 
wychowankowie, k tórzy złożyli się w  
sympatyczną organizację pod nazwą 
„Związku byłych chyrow iaków ".

Społeczeństwo katolickie w  Polsce 
nie przejdzie obojętnie nad 350-ą rocz­
nicą otwarcia  jezuickiej macierzy szkol­
nej w  Połocku i nad 50-ą rocznicą pier­
wocin Chyrowa. Rejestruję tę sumę 
dobra i piękna, które lata całe zaszcze­
piane były w  młode dusze ręką, niezaw- 
sze należycie ocenioną a często tenden­
cyjnie osądzoną pod dyktandem uprze­
dzenia.

Stulecie katedry lubelskiej (1832—1932).
Kościół pojezuicki pod wezwaniem  

św. Jana  Chrzciciela i św. Jana Ew an­
gelisty w  Lublinie w  roku bieżącym ob­
chodzi 350-lecie swego istnienia i 100- 
lecie od podniesienia go do godności ko­
ścioła katedralnego i parafialnego. Sto 
lat mija od chwili, kiedy ks.. Józef M ar­
celi Korwin Dzięcielski, biskup lubelski 
(1826— 1839) przeniósł nabożeństwo ka­
tedralne z dawnej kollegiaty św. Micha­
ła Archanioła do odnowionego po jezuic­
kiego kścioła św. Jana i erygow ał przy 
nim parafję. Sto lat mija, odkąd dzisiej­
sza katedra stała się m atką kościołów 
diecezji lubelskiej. Już w  wieku XV. 
Jan z Opatowca Zaborowski, biskup 
chełmski (1417 — 1440), czynił s ta ra ­
nia, aby sobie i swoim następcom urzą­
dzić stolicę w  Lublinie, dlatego chciał 
tn. Lublin i ziemię lubelską oderw ać od 
diecezji krakowskiej a przyłączyć do 
diecezji chełmskiej, otrzymał nawet na 
to zgodę nietylko króla W ładysław a Ja ­
giełły. ale i Stolicy Apostolskiej, lecz 
sprzeciwił się temu projektowi Zbigniew 
Oleśnicki, biskup krakowski, jak o tern 
wspomina ks. Jan Długosz w  swojej hi­
storii pod koniec 1425 roku.

Dopiero w  1790 roku na Sejmie 4- 
letnim, — gdy po pierwszym  rozbiorze 
Polski, przy diecezji chełmskiej pozo­
stały tylko dwa dekanaty: chełmski i 
krasnostawski, na wniosek Macieja 
Garnysza, biskupa chełmskiego (1782— 
1790) w  myśl dekretu papieża Piusa VI. 
przyłączono do tak zmniejszonej diece­
zji chełmskiej archidiakonat lubelski. 
Biskup chełmski odtąd zaczął się tytu­
łować chełmskim i lubelskim. Taki stan 
rzeczy trw ał do 1805 roku. Franciszek 
I., cesarz austrjacki, nie chciał się zgo­
dzić, aby terytoriami, które po 3. roz­
biorze Polski dostały się do Austrji, za­
rządzali biskupi, mieszkający poza gra­
nicami jego państwa i dążył do zmiany 
granic diecezji. Na skutek tedy prośby, 
wniesionej przez cesarza do Rzymu, P a ­
pież Pius VII bullą „Quaemadmodum 
Romanoruin Pontificum“ w  1805 roku, 
wydaną kasuje diecezję chełmską i z czę 
ści tej diecezji chełmskiej, krakowskiej, 
łuckiej, poznańskiej i płockiej erygował 
diecezję lubelską, a na kościół katedral­
ny przeznaczył kościół pojezuicki św. 
Jana Chrzciciela i św. Jana Ewangeli­
sty w  Lublinie.

Ch. Z. P. okręgu rydułtowskiego. Po za­
gajeniu i przywitaniu wszystkich ze­
branych przez prezesa okręgowego p. 
kierownika Gwoździa, przeprowadził p. 
poseł Piechoczek analizę stosunków pa­
nujących w  Polsce przedrozbiorowej, w 
czasach zaborczych i w  Polsce odrodzo­
nej P. poseł Prokop uzasadniał potrze­
bę rozszerzenia granic województwa 
śląskiego i potrzebę zmiany ustroju au­
tonomicznego naszego województwa. 
Spraw y gospodarcze i związane z niemi 
uchwały zjazdu wojewódzkiego omówił 
p. poseł Bałdyk. W  dyskusji podkreślał 
p. kierownik Orlof, trafność i nadzw y­
czajną obiektywność wszystkich prze­
mówień. Po przeprowadzonem głoso­
waniu nad uchwałami zapadłemi na zje- 
ździe katowickim, które zostały jedno­
głośnie zaaprobowane, uchwalono rezo­
lucję bezrobotnych z Rydułtów i okoli­
cy. (r)

Ciekawe praktyki zarządu kopalni 
„Ema".

Radlin. Zarząd kopalni „Ema“ sta­
wił wniosek o zezwolenie na zwolnienie 
900 robotników oraz urzędników i bez 
zgody komisarza demobilizacyjnego 
wypowiedział robotnikom pracę dnia 15 
grudnia rb. zarząd kopalni tłumaczył się 
tern, że brak jest pokładów węglowych. 
Komisarz demobilizacyjny osobiście 
przybył zbadać, czy odpowiada to rze­
czywistemu stanowi rzeczy. P rzeko­
nawszy się, że tłumaczenia zarządu ko­
palni są mocno przesadzone, odjechał 
kom. demob., nie daw szy  zezwolenia. 
Delegacje udały się do W arszaw y  i nie­
wiadomo kiedy można oczekiwać osta­
tecznej decyzji w  tej sprawie. Miejmy

nadzieję, że rząd nie pozwoli pozbawić 
tak dużej rzeszy ludzi pracy i chleba. (r)

Z Tarnoctórskiego
Pożar  zniszczy! drukarnię.

24 bm. o godz. 6 w Tarn. Górach w y ­
buch! pożar w drukarni „Nowin". Ogień 
powstał wskutek krótkiego spięcia. Pa­
stwą pożaru padły dwie maszyny dru­
karskie 1 cały material drukarski. Stra ­
ty wynoszą około 15 tys. złotych, (t)

Z całe] Polski.
Woda była za zimna — w ięc się nie 

utopił.
W arszaw a. Żołnierz jednego z puł­

ków warszawskich niejaki Bolesław 
Frelek doniósł, że przechodząc przez 
most kolejowy, został napadnięty przez 
opryszków, którzy zrabowali mu 
płaszcz, buty i kilka złotych. Historja 
ta jednak okazała się zmyślona. Frelek 
pochodzi z szajki bandyckiej i jest ku­
zynem jednego z uczestników bandy 
groźnego Hipka - warjata. która dopu­
ściła się wielu m orderstw . Strzelec Bo­
lesław Frelek był już karany czterokro­
tnie za dezercję. Okazało się, że Frelek 
symulował napad, a płaszcz i buty sprze 
dał, potem, jak twierdzi, chciał popełnić 
samobójstwo i skoczył do Wisły. W o­
da była zimna, zabrakło mu więc odwa­
gi i w ypłynął na brzeg. Całą historję 
o napadzie i rabunku wymyślił.

Stale w ygryw a! na Ioterjl.
W arszaw a. Sąd okręgowy w  W a r­

szawie rozpatryw ał spraw ę niejakiego 
Czapskiego, który dzięki swej pomysło­

wości zdołał w  cTągu lat pięciu w ygrać
na loterji około 2 miljonów złotych. Nie­
zawodny sposób Czapskiego polegał na 
tern, że na kilka dni przed ciągnieniem 
loterji w ynotow yw ał numery losów, 
wystawionych w  oknach większych ko­
lektur, poczerń udawał się na publiczne 
ciągnienie loterji i notował wszystkie 
w ygrane numery. Kiedy z koła wycią­
gnięto numer, który  Czapski wynoto­

w ał z pośród numerów, posiadanych 
przez kolektury, udaw ał się corychlej 
taksów ką do kolektury i nabyw ał go. W  
ten sposób Czapski stale w ygryw ał.  
Sąd okręgowy, wychodząc z założenia, 
że ciągnienie odbyw a się publicznie i 
sprzedaż losów w  dniu ciągnienia nie 
jest zakazana, nie dopatrzył się w  postę­
powaniu Czapskiego cech oszustwa i u- 
niewinni! go od w iny  i kary .

Potworna matka.
Tyśmienica w  Małopolsce. Policja w  

Tyśmienicy a resz tow ała  Apolonję Spła- 
wińską, k tóra w  okrutny sposób znęca­
ła się nad swem  10-miesięcznem nieślu- 
bnem dzieckiem, chcąc je pozbawić ży­
cia. Spławińska, aby dziecko udusić, 
w tykała  w  usta. całemi garściami karto­
fle, kładła je zupełnie nagie na gołą zie­
mię, a gdy zapłakało, niemiłosiernie ko­
pała nogami, rzucała niem, kąsała, w y ­
biła mu 3 dolne ząbki i poszarpała usta, 
a także codziennie zanurzała je do mro­
źnej wody, umyślnie na ten cel uprze­
dnio do zamarznięcia przygotowanej. 
Odebrane z rąk wyrodnej matki dziec­
ko, przedstaw ia obraz doznanych mę­
czarni. Jest to istny szkielet, z tw arzy ­
czką pokąsaną, ustami okaleczonemi, 
ząbkami wybitemi i całe ciało poranio­
ne.

Z dalszych stron.
Statystyka wyznań w  Niemczech.
Berlin. W edług ostatnich danych 

sta tystycznych Berlin posiada 400 ty ­
sięcy katolików. Paraffi katolickich li­
czy obecnie stolica Rzeszy 72, w  któ­
rych posługi religijne sprawuje ogółem 
223 księży. Liczba protestantów dosię­
ga w  Berlinie 3 miljonów. Posiadają 
oni 183 świątynie 1 67 kaplic.

Grom uderzył w  kościół.
Lukka (we Włoszech). Podczas 

gwałtownej burzy grom uderzył w  ia- 
sadę monumentalnego kościoła św. Mi­
chała, przebił płytę m arm urową, prze­
biegł wzdłuż gzymsu ponad kolumnami 
naw y środkowej i przebił ponownie 
mur ponad wejściem.

9-letnl dyrygent orkiestry.
Rzym. Sensację w  świecie m uzycz­

nym budzą w ystępy  9-letniego Brunet- 
to Grossato. który dyryguje orkiestrą, 
złożoną z 80 osób. Krytyka twierdzi, 
że młodociany kapelmistrz wywiązuje 
się ze swego zadania z inteligencją i zro­
zumieniem, co jest tembardziej zadzi­
wiające, że repertuar jego jest poważny 
i trudny. Na ostatnim np. koncercie dy­
rygował on uw erturę  do „Śpiewaków 
Norymberskich".______

Rozmaitości.
Skąd pochodzi przysłowie francuskie 

„być pijanym Jak Polak".
Francuzi mają przysłowie: „Etre sa- 

oul comme un Polonais" („Być pijanym 
jak Polak"). Jeden z dzienników pary­
skich objaśnia w sposób następujący po­
chodzenie tego powiedzenia: Pewnego 
razu, po wygranej bitwie, żołnierze Na­
poleona oblewali obficie swoje zw ycię­
stwo. Otóż dnia następnego, gdy armja 
udała się znowu w pochód, okazało się, 
że żołnierze chwieją się na nogach i po­
ruszają się nader ospale. Jedynie Pola­
cy. którzy brali niemniej czynny udział 
w libacji, nie okazywali żadnego zmę­
czenia.

Cesarz łatwo to zauważył, zwołał 
swych jenerałów i powiedział’

— Nie mam nic przeciwko temu. by 
żołr.ierze sję upijali, o ile będą się zacho­
wywali po libacji tak. jak Polacy.

Zatem według objaśnienia powyższe­
go, przysłowie „być pijanym jak Polak" 
nie znaczy bynajmniej, by Poiacy pili 
więcej od innych, lecz jedynie, że posia­
dają mocniejsze głowy. Dziennik fran­
cuski dodaje: „O ile jest to prawda, win­
szujemy naszym przyjacielom i sprzy­
mierzeńcom".



1 Śląska Opolskiego.
Z Bytomskiego.

Inwalid górniczy Schramm z Mikul- 
czyc  jest człowiekiem w yzutym  z wszel 
kich zasad moralnych i ludzkich W  okru 
tny sposób znęcał się nad swemi dzie­
ćmi, 10-letnim Paw łem  i 12-letnią Marją. 
Matka obu dzieci, wskutek nieludzkiego 
traktowania jej przez męża, dostała po­
mieszania zmysłów i znajduje się w do­
mu obłąkanych. W  ten sposób dzieci zo­
sta ły  pozbawione kochającego serca 
matczynego. Za najmniejsze przewinie­
nia małego Pawełka, ojciec mścił się sro­
go. Rozbierał go do naga i bił do krwi 
bykowcem. Całe ciało jego było pokryte 
sińcami i ropiącemi ranami. Oczy za­
chodziły krwią. Gdy wychodził na 
miasto, wiązał chłopca na łańcuchu do 
łóżka. Łańcuch był jednak tak krótki, 
że maleństwo ani siedzieć, ani leżeć nie 
mogło. Niemniej pożałowania godny był 
los 12-letniej córeczki. Pewnego dnia 
dziewczynka zabrudziła trochę okno. 
Ojciec wpadł w  taką złość, źe zadał jej 
w  plecy kilka potężnych ciosów zwinię­
tą pięścią. Biedaczka trzym ała właśnie 
w  ręku naczynie z gorącą wodą, które 
po pierwszem uderzeniu upuściła, pa­
rząc  sobie dotkliwie ręce i nogi. Za te 
wszystkie okrucieństwa odpowiadał 
Schramm przed sądem ławniczym w 
Bytomiu. W  roli świadka występował 
na rozprawie IO-letni Paweł. Widok je­
go budził powszechną sympatję i litość. 
W ygłodzony, nerw owy, blady i tak smu 
tnie patrzący, że w szyscy  zrozumieli, 
że dziecko od przyjścia na świat nie za­
znało ani chwili radości. Z głośnym pła­
czem dziecko oświadczyło, że nie złoży 
żadnych zeznań. To samo uczyniła 
dziewczynka. Obawa przed nowemi o- 
krucieństwami ojca zamknęła tym mę­
czennikom usta. Sąd skazał nieludzkie­
go ojca na 9 miesięcy więzienia a jedno­
cześnie zarządził natychmiastowe a re­
sztowanie.

*

W  środę przed świętami <v barakach 
gminnych w Mlkulczycach doszło po­
między zamieszkałymi tam braćmi 
Wolfgangiem i Ryszardem Mrózkiem i 
inwalida Fr. Czaplą i jego synami P a ­
włem, Ryszardem  i Rajmundem do za­
żartej kłótni, k tóra niebawem przero­
dziła się w dziką bójkę. Wolfgang Mro­
zek, ojciec sześciorga drobnych dzieci, 
pokrajany został nożem na śmierć przez 
Czaplów. Brat jego Ryszard  walczy 
ze śmiercią z powodu rany. zadanej mu 
nożem w okolicę serca. Rajmund Cza­
pla (morderca obu Mrózków) otrzymał 
łopatą cios w głowę tak straszliwy, że 
pękła czaszka. Cios ten wymierzył w 
głowę m ordercy jego w łasny ojciec, któ­
ry naoślep uderzył go rydlem w głowę. 
Rannych odwieziono do szpitali. Ojciec, 
Franciszek Czapla i syn jego Paw eł zo­

stali aresztowani i przekazani do aresztu 
śledczego w Bytomiu. Ryszard  Czapla 
zbiegł. K rw aw a ta rzeź miała podłoże 
polityczne. Jedna rodzina była  zapa­
tryw ań komunistycznych, druga hitle­
rowskich. Obie rodziny, mieszkając o- 
bok siebie w  jednym baraku, pałały do 
siebie od dłuższego czasu śmiertelną nie­
nawiścią. Aż wreszcie krytycznego dnia 
doszło do zbrodni wyżej opisanej.

Z Zabrskiego.
W  ubiegłym tygodniu odbyły się po­

grzeby ostatnich trzech ofiar katastrofy 
na szybach „Delbriicka". — Nasypacza 
Wojtkowskiego pochowano już we w to­
rek w  Gliwicach. W  środę rano prze­
wieziono zwłoki górnika Widucha do 
Przyszow ic (województwo śląskie) a

N iezw ykły  a tak —  n ieste ty  rzadki w  dzisiej­
szych czasach w ypadek bezinteresow ne] ofiar­
ności za re jestro w ało  ostatn io  „Polskie R adjo“ . 
Szlachetną tą in ic ja tyw ę tem bardziej należy 
podnieść, iż w ysz ła  od człow ieka, k tó ry  nie 
m iał na celu żadnych innych w zględów , poza 
naw skróś idealnemi pobudkam i. H istoria ta  jest 
tak znam ienna i tak jasno odbija na tle dzisiej­
szych zm ateria lizow anych  czasów , że n iew ątpli­
w ie za in teresu je  ona opinję publiczną — tem ­
bardziej. że w iąże sle z poetyckim  konkursem  
radiow ym . Dnia 22 listopada b r. znany lite ra t p. 
Zygm unt K isielewski, k ieru jący  w  „Polskiem  R a­
d io" działem  kw adransów  i felietonów  lite rac­
kich, o trzym ał Ust od kogoś, kto ukry ł się pod 
pseudonim em , pragnąc  pozostać nieznanym  ni­
komu. L ist ten w yw ołał p raw dziw ą sensację w 
w ydziale  literackim  „Polskiego R adja", O to au­
to r jego. k tó ry  jak w ynika z treśc i listu, jes t 
gorącym  zw olennikiem  i en tuzjastą  lite ra tu ry  
pięknej, a specjalnie w iązanego słow a, ofiarow ał 
sumę 1000 zł na rad jow y  konkurs poetycki, któ­
ry  w edług propozycji ofiarodaw cy ogłoszony 
ma być przez an teny  polskich stacy j nadaw ­
czych. N ieznany Inicjator proponuje ogłoszenie 
konkursu poetyckiego na trz y  określone tem aty : 
1) poeta, 21 grobow iec Nieznanego Żołnierza i 
3) na śm ierć śp. por. Żw irki i śp. inż. W igury. 
Do konkursu s taw ać mogą bez ograniczenia 
w szyscy , k tó rzy  czu ją  sle na siłach podołania 
zadaniu.

N agrody b y łyby  rozdzielone pom iędzy trzech 
zw ycięzców  konkursu w  sumie 333 zł. każda. 
Konkurs zw iązany  by łby  rów nież z plebiscytem  
rad iosłuchaczy  na najlepszy u tw ór poetycki, 
przyczem  objętość u tw orów  nadsy łanych  nie 

pow inna przekraczać  ICO w ierszy . K ry jący  się 
pod pseudonimem au to r listu proponuje p lebiscyt 
rad iosłuchaczy  z tego względu, aby słuchacze 
„Polskiego R adła" — jak sam mówi — „mogli 
w ykazać  sw ą lite racką  kulturę, sw ój sm ak f 
sw ą w rażliw ość na piękne głosując na najlep­
szy z trzech  w yróżnionych  przez ju ry  u tw o­
rów ". In icjatyw a przepiękna, k tó rą  „Polskie 
R adjo" p rzy ję ło  z w dzięcznością, zrealizow ana 
zostanie w najbliższym  czasie. W ielki poetycki 
konkurs rad jow y  o nagrodę 1000 złotych, ofia­
row aną przez nieznanego m ecenasa słow a w ią­
zanego, ogłoszony zostanie przez mikrofon w

wreszcie w  środę po południu odbył się 
pogrzeb ciskacza Kubicy na cmentarzu 
św. Andrzeja w  Zabrzu.

*

W  tych dniach wybuchł w  mieszka­
niu oberżysty  Stadlera w Zabrzu przy 
ulicy Następcy Tronu pożar, którego o- 
fiarą padły wszystkie sprzęty domowe. 
Stwierdzono, że meble zajęły się od pie­
cyka, w  którym nadmiernie napalono. 
Szkoda wynosi około 2.200 marek.

*
Około 300 bezrobotnych zgromadziło 

się w  czw artek  na Placu Reitzensteina 
(targowisko) w Zabrzu, na którym w łaś­
nie odbywał się targ. Policji udało się 
rozpędzić demonstrantów bez zastoso­
wania środków radykalnych.

konkurs poetycki.
dniu 1 stycznia, przyczem  term in na nadsy łan ie  
u tw orów  konkursow ych up ływ a z dniem 1 m ar­
ca 1933 r. Po  zaakceptow aniu  pro jek tu  n ieznane­
go ofiarodaw cy, p. Z. K isielew ski p rzes ła ł na 
poste res tan te , tak  jak sobie życzy ł au to r listu, 
podziękow anie 1 zgodę „Polskiego R adja" na 
ogłoszenie konkursu. W  kilka dni potem  nad­
szed ł list, akcep tu jący  w arunki konkursu w  myśl 
zasad, dostosow anych do specjalnych w ym ogów  
mikrofonu, przedstaw ionych  p rzez  „Polsk ie  R a­
dio", a  rów nocześnie sum a 1000 zł. W  ten spo­
sób sp raw a rad iow ego  konkursu poetyckiego 
w eszła w  stadium  realizacji. O becnie opraco­
w yw ane są szczegóły  konkursu, plebiscytu  ra ­
diosłuchaczy itd„ o czem ogół poinform ow any 
będzie w  najbliższym  czasie  tak  p rzez  mikrofon 
jak  f za  pośrednictw em  p rasy .

P rasa  polska, wychodząca w  Bra- 
zylji, coraz częściej zamieszcza a r ty ­
kuły, bijące na alarm z powodu groźby 
wynarodowienia młodzieży polskiej. — 
Nauczycielstwo i instruktorzy, w ysy ła ­
ni z Polski przez Min. W . R. i O. P. nie­
zwykle mały, a niezawsze i dodatni, 
w pływ  w yw ierają  na młode pokolenie, 
które zarzuca język polski i wykazuje 
brak zainteresowania Polską.

Oto co pisze na ten temat „Lud“ (z 
dnia 5. bm.) wychodzący w  Kurytybie:

„W szak coraz częściej zachodzą wy 
padki, że s tary  ojciec przychodzi do re­
dakcji i powiada: Już ta niech pan nie 
w ysyła  gazety, bo ja s tary  niedowidzę, 
a dzieci nie chcą czytać po polsku!

Pójdziemy na zebranie jakiegoś to­
w arzystw a w  mieście lub na kolonji, to 
znów ze zdziwieniem widzimy przew a­
gę przyprószonych siwizną głów.

Młodzi nie chcą należeć; nie ciągnie

Z dalszych stron.
Pomnik dla ostatniego króla Inkasów.

Nowy Jork. W  Cajamarca w  P eru  
odbyła się niezwykła uroczystość. W ła ­
dze peruwiańskie budują dla ostatniego 
króla inkasów Atahualpy pomnik, pod 
który położono kamień węgielny. P rzed  
400 laty zwyciężył króla Inkasów Ata- 
hualpe — którego państwo obejmowało 
dzisiejsze Peru, Boliwję oraz część 
Chile i Ekwadoru — wojownik his*- 
pański — głośny Pizaro. Dla uczcze­
nia pamięci ostatniego króla Inkasów 
postanowił rząd w ybudow ać jego pom­
nik i upamiętnić jego imię.

Miljarder podróżuje na rowerze.
Nowy ‘Jork. Najbogatszy człowiek 

na świecie. John D. Rockefeller, młod­
szy, w yruszył w  podróż poślubną zc 
swoją małżonką. Udał się w  tym celu 
na w yspy Bermuda. Ale podróżuje nie 
w  luksusowym automobilu, lecz na skro­
mnym rowerze, co budzi zdumienie w  
kołach nowojorskiej finansjery.

Popełnił przestępstwo, aby się dostać 
do Polski.

Nowy Jork. Szalejące przesilenie w  
Stanach Zjednoczonych doprowadziło 
masy robotnicze do stanu rozpaczy, z 
którego biedacy ci nie widzą żadnego 
wyjścia. Jeden z naszych rodaków, 
niejaki T. Sikorski, p rzebyw ający w  
Montrealu, który  od dłuższego czasu 
popadł wskutek u tra ty  pracy w  nędzę, 
chcąc za wszelką cenę powrócić do 
kraju, a nie mając środków na opłacenie 
kosztów podróży, wybił szyby w y s ta ­
w ow e w  firmie jubilerskiej i w  ten spo­
sób został uznany za niepożądanego 
cudzoziemca i będzie w  najbliższych 
dniach odtransportowany do Polski.

ich nic do polskiego tow arzystw a, odpo­
wiadają starzy ze smutkiem.

Coś tu w  nieporządku! Budujemy, 
zakładamy nowe organizacje polskie, 
ale mało uwagi przykładam y do tego, 
co najważniejsze, co stanowi treść i si­
łę organizacji —  na przygotowyw anie 
nowych zastępów dorastającej młodzie­
ży, która starych, wym ierających człon 
ków powinna zastąpić w  już istnieją­
cych założonych przez ich ojców, tow a­
rzystwach.

Mamy wprawdzie  organizacje mło­
dzieży, są nawet specjalni instruktorzy 
przydzieleni do tych organizacyj, je­
dnakże organizacje te nie cieszą się zu- 
pełnem zaufaniem rodziców. Jak  często 
bowiem słyszy się narzekania rodzi­
ców, że obecnie uprawia się w  tow arz 3r- 
stwach tylko sport i zawody ze szko­
dą dla rozwoju umysłowego młodzieży. 
Dla kultury ęiała poświęca się kulturę 
ducha“.

Szlachetna inicjatywa nieznanego ofiarodawcy.
1000 złotych na radjowy

Mezdfo.
Polska audycja sylw estrow a.

Na pożegnanie starego  1 pow itanie Nowego 
Roku przem ów i o godz. 23,60 naczelny dy rek to r 
Polskiego R adia p. Zygm unt Chamiec. O półno­
cy usłyszym y bicie zegara, a o godz. 24.05 roz­
pocznie się wielki dw ugodzinny program , u jęty  
w form ę w esołej rew ji, pełne) humoru, urozm ai­
conej w ystępam i najpopularniejszych a rty stó w .

N ow y Rok
rozpocznie się w  radio transm isję nabożeństw a 
* k lasztoru  OO. Franciszkanów  w Panew nikach- 
U gocie. poczem  następ! szereg  niedzielnych au- 
Oycyj m ów ionych i m uzycznych. O godz. 18.40 
Ogłoszony zostanie rad jow y  konkurs poetycki. 
0 k tórym  donosimy na Innem miejscu.

Radjo zw alcza kom ary.
A m erykańskie w ładze san itarne odkry ły , że 

rad>a można użyć do zw alczania plagi moskitów. 
c*yli kom arów , będących rozsadnikam l malarii. 
Niedawno Inżynierow ie rad io stac ji w  Lynn 
stw ierdzili, że w ysoki b rzęczący  ton, w y tw arza ­
my droga elek tryczna, w abi do źródła tego głosu 
'biliony moskitów, k tó re  później ginęły w skutek 
korąca. rozchodzącego się od pobliskiego komi­
ka fabrycznego. To przypadkow e spostrzeżen ie  
bało impuls do system atycznych  badań, z któ- 
J"Vch w ynika, że przez odpow iednie nastaw ienie 
*°ndensatorów  można w y tw orzyć  elek tryczn ie  
'''Vsoki b rzęczący  ton, naśladujący do złudzenia 
"bieśń m iłosną" m oskita, co w abi kom ary bez 
^ g l ę d u  na ich wiek i płeć. Tak zw abione ko­
m ary ła tw o  potem  Jest zniszczyć.

Urzędnicy przym usowym i prelegen­
tami.

Na słabo zaludnionej Islandii Istnieje wielki 
brak  prelegentów  rad iow ych . Rząd tam tejszy , 
nie m ogąc ze w zględów  Językow ych 1 pienięż­
nych sp row adzać prelegentów  z zagran icy , — 
w padł na pom ysł, aby  urzędników  państw ow ych  
użyć do w ygłaszania odczy tów  przed m ikrofo­
nem. W  ten sposób każdy tam tejszy  urzędnik 
państw ow y musi dw a razy  w miesiącu w ygłosić 
przez radjo jakiś odczyt, p-zyczem  zw raca  mu 
się ty lko koszta  podróży  z m iejsca zam ieszkania 
do rad iostac ji.

Radiogram y.
W e w torek  o godz. 16,25 w odczycie dla nau­

czycieli p rzem aw iać będzie w radjo p. B enedykt 
Kupski, p ragnąc ośw ietlić i na w łaściw ych  d ro ­
gach ukazać stosunek, jaki powinien panow ać 
m iędzy „Domem 1 szkołą", aby w ychow anie 
m łodzieży posiadało zasadniczy charak te r. O 
godz. 22 spo tkają  się rad iosłuchacze w dziale 
rad iow ych  kw adransów  literackich z b łyskotli­
w ą hum oreską na tle epoki XVIII stulecia. B ę ­
dzie to  „W lgilja W ojew ody" z książki P io tra  
C hoynow skiego — „Pięciu B raci Sulerzyckich".

W  środę o godz. 17,40 „O przysposobieniu 
kobiet do p racy  w p rzem yśle" mówić będzie 
Insp. E. Frelkow a. O godz. 19,30 felieton poetyc­
ki, p rzep la tany  w ierszam i, cytow anem l przez 

Tad. B ocheńskiego w ygłosi „Pod choinką" m io ­
dy u talen tow any au to r Janusz  Stępow ski.

W  czw artek  o godz. 16.40 in teresujący i mało 
om ów iony tem at „Fołograiji napow ietrznej z od­
ległości 250.000 m etrów " podniesie w swoim od­
czycie Zygm unt K acprow ski. O godz. 17.40 kpt. 
dypl. A leksander K aw ałkow ski w ygłosi odczyt 
o ,J a n ie  M azepie" z pow odu 300 rocznicy  zgo-

uzin wieiKiego heim ana kozaczyzny, sprzym ie­
rzeńca Polski w  w ojnie z carem  P iotrem  W iel­
kim. O godz. 19,30 będą mieli słuchacze sposo­
bność usłyszenia fragm entu z pow ieści młodej, 
zdolne] autorki Ewy Szelburg-Z arem biny, k tó ra  
rozw ija w sw ej pow ieści „Radość m atki" w zru­
szające  p rzeżycia  m atki z pow odu sukcesów  a r­
tystycznych  syna.

W  piątek, o godz. 16,05 p. W ład. W łoslk, łu­
biany „O grodnik śląski" porozm aw ia przez mi­
krofon ze sw ym i słuchaczam i. O godz. 16,40 od­
czy t pt. „S porty  zim owe w Po lsce" z cyklu od­
czy tów  ilustrow anych  p rzez  w ydaw nictw o: 
„Ś w ia t p rzez  rad jo" — w ygłosi nacz. Je rzy  
G rabiński. O godz. 19,30 p. Józef Pokrzyw nick i 
zajm ie audytorium  rad jow e wspom nieniam i ze 
sw ego życia, jak „Został studentem ".

S y lw ester, czyli sobota, p rzyniesie słuchaczom  
szereg  ciekaw ych  audycyj. O godz. 20.30 roz­
głośnie „Polskiego R adja" nadają  z W arszaw y  
urozm aiconą audycję o specjalnie polskim cha­
rak te rze . C ałkow ity  program  w ypełni w ielka 
w iązanka ulubionych m elodyj polskich w  w yko­
naniu solistów  o raz  o rk iestry  Polskiego R adja. 
Miłą i ciekaw ą tą  audycję pt. „P iękna nasza Pol­
ska ca ła"  opracow ali pp. M ichał Jaw orsk i i S ta ­
nisław  N aw rot. O godz. 22 40 zabierze głos przed 
mikrofonem p. W anda W oytow lcz-G rabińska, 
k tó ra  w ygłosi felieton pt. „Hallo, tu mówi zie­
m ia".

* .  *
R ozgłośnia W atykańska rozpoczyna od nie­

jakiego czasu  nadaw anie pozdrow ieniem  chrze- 
ścijariskiera: „Niech będzie pochw alony Jezus
C hrystus".

«  ♦  ♦

W  P ary żu  ogłoszono konkurs speakerów , k tó ­
ry ch  w yboru  dokonać m ają  sam i rad iosłucha­

cze. P rzez  szereg  tygodni w  każdy  poranek nie­
dzielny staw ać  będzie p rzed m ikrofonem  cz te ­
rech zaw odników , kandydujących o posadę spe­
akera. N azw iska ich pozostaną dla publiczności 
tajem nicą, oznaczeni bow iem  będą ty lko nume­
ram i. Ten, k tó ry  o trzym a najw iększą ilość gło­
sów , zostanie zaangażow any jako speaker rad ia  
paryskiego.

♦  ♦  ♦

W  Berlinie w y k ry to  po długich i uciążliw ych 
poszukiw aniach ta jną  stac ję  nadaw czą, k tó ra  
podczas ostatn ich  w yborów  rozsy ła ła  podburza­
jące  kom unikaty: robo ta  okazała  się w ybitnfe 
kom unistyczna. — Mniej dobrze pow odzi się po­
licji am erykańskie) w  stan ie  Maine. Od dłuższe* 
go czasu sze rzy  tam  niepokój taka zakonsplro* 
w ana radiostac ja, zorgan izow ana przez p rzeci­
w ników  prohibicji, k tó rzy  w zięli sobie za  spe­
cjalne zadanie szerzen ie  ubliżających 1 alarm u­
jących wieści o senacie S tanów  Zjedn. Dotych*
czas nie udało się w y k ry ć  tej rozgłośni.

♦  •  ♦

C iekaw ego eksperym entu  dokonano n iedaw ­
no w  Anglji. M iędzy sam olotem  w  pow ietrzu  a 
pociągiem, pędzącym  po szynach z szybkością 
100 km. na godzinę, naw iązano połączenie rad jo ­
we, p rzy  pom ocy k tórego  pasażerow ie obu środ ­
ków  lokom ocji mogli się doskonale ze sobą po* 
rozum iew ać.

♦  ♦  *

R ząd portugalski p rzy s tąp ił do budow y p ier­
w szej w  tyra kraju  rad jow ej s tac ji nadaw ćzei o 
m ocy 20 kw .

. Q  ---



Palące zagadnienia dzisiejszej doby.
P rzed  tygodniem , Jak to Już obszern ie w  

sw oim  cza sie  donosiliśm y, odb ył się  w K atowi 
cach w alny  zjazd d e legatów  Związku O brony  
K resów  Zachodnich okręgu śląsk iego . Zjazd po­
w z ią ł szereg  don iosłych  rezo lu cy], z których  
w ażn iejsze  p rzytaczam y poniżej:

W sprawie obrony państwa.
W alny Zjazd Okręgu Ś ląsk iego  Związkn O- 

brony K resów  Zachodnich, obradujący w  Kato­
w icach  w  dniu 18 grudnia 1932 r. stw ierd za , iż 
sy stem a ty czn e  dążenia N iem iec do zakłócenia  
pokoju św iata  w e sz ły  ostatn io  w  szczeg ó ln ie  in­
ten sy w n e  i n iebezp ieczne stadjum. N iem cy już 
w  latach ostatnich przodow ały  w  Europie pod 
w zględ em  w y so k o śc i sw eg o  budżetu w ojennego. 
U zysk an ie  przez nie w  obecnym  m om encie zu­
pełnej sw ob od y  jaw n ego  organizow ania w ojsk o­
w eg o  uw aża się  za narzucenie w szystk im  pan 
stw om  Europy n iepoham ow anego w y ścig u  zbro­
jeń, p row ad zącego  nieuchronnie do w ojny.

Zjazd stw ierd za , iż droga do pokoju prow adzi 
jedynie przez m ocne 1 zd ecyd ow an e przestrze­
ganie traktatów  pok ojow ych . Zjazd w zy w a  
w szy stk ie  czynniki sp o łeczeń stw a  polsk iego do 
zd ecy d o w a n eg o  poparcia w szelk ich  prac przy­
sposob ienia  w o jsk o w eg o  i w y ch ow an ia  fizy czn e­
go. Zjazd zw raca  u w agę odp ow iedzialnych  czy n ­
ników  p ań stw ow ych  na kon ieczność sy s te m a ty ­
czn ego  zw ięk szen ia  obronności naszego  w y b rze­
ża przez rozw ój naszej floty  wojennej.

W  sprawie Gdańska.
Dobra w ola sp o łeczeń stw a  polsk iego, przejaw ia  

fąca s ię  w  stosunku do G dańska w  zaw ieszen iu  
akcji bojkotow ej, nie w yd a ła  d oty ch cza s dosta­
teczn ych  rezu ltatów , odp ow iadających  stanow i 
faktycznem u obustronnych praw , o b ow iązk ów  i 
Interesów . Zjazd stw ierd za , iż zd row y  i natu­
ralny układ stosunków  polsko-gdańskich m ożli­
w y  jest ty lko na gruncie realnego w yzysk an ia  
p rzez  P olskę  praw , przyznanych jej przez Trak­
tat W ersalski, I w  tym  duchu musi nastąpić re­
w izja d oty ch cza so w y ch  um ów . Zjazd zw raca się  
do Zarządu g łó w n eg  ZOKZ.. by w  razie potrzeby  
tnie cofnął s ię  przed ponow nem  zastosow aniem  
najostrzejszych  środk ów  gospodarcz. nacisku, 
celem  zw rócen ia  uw agi sp o łeczeń stw a  niem iec­
kiego  w  Gdańsku na szk od y , p łyn ące dla m iasta, 
portu 1 ludności z nieprzejednanej, obłudnej > po­
słusznej rozkazom  Berlina polityki w ładz W ol­
nego M iasta G dańska. Zjazd z zadow oleniem  
stw ierd za  nieustanny w zrost ruchu p ortow ego  
Gdyni, staw iający  już obecnie m łody port polski 
w  rzędzie p ierw szych  portów  na B ałtyku .

W  sprawie zatrudnienia m łodzieży  
powracającej z wojska.

Biorąc pod uw agę, że  k lęska bezrobocia , ja­
ka dotknęła Ś ląsk w  szczeg ó ln ie  silny sposób, 
odbiła się  na szerok ich  m asach m łodzieży  do­
rastającej, która po w yjściu ze  szk ó ł nie znaj­
duje dostępu do w a rszta tów  pracy i ulega de­
m oralizującym  w p ływ om , W alny  Zjazd Okręgu  
Ś ląsk iego  Związku O brony K resów  Zachodnich  
obradujący w  K atow icach w  dniu 18 grudnia 
1932 r. apeluje do czyn n ików  kom petentnych, 
by jak najszybciej oodjęte  b y ły  starania, celem  
zatrudnienia szerokich  w arstw  m łod zieży  na 
Śląsku.

W sprawie popierania w ytw órczości 
krajowej.

W yroby  p rzem y sło w e  i tow ary  polsk ie nie są  
w  n a leży ty  sposób uw zlędniane przez przed się­
b iorstw a p rzem ysłow e, kupców  oraz szerok ie  
w a rstw y  konsum entów , mimo, że  produkcja 
krajow a dostarcza w ie le  tow arów  p r z ew y ż sz a ­
jących  jakością sw oją  produkcję zagraniczną, 
a szczeg ó ln ie  niem iecką, d otych czas m ocno roz­
pow szechn ioną na Śląsku.

W ob ec  tego  Zjazd w z y w a  sp o łeczestw o  pol­
sk ie do jaknajskuteczn iejszego popierania w y ­
tw ó rczo śc i krajow ej oraz obow iązuje  K oła Z.

O. K. Z. do in ten syw n ego  zajęcia się  akcją pro­
pagandow ą w  tym  kierunku.

W sprawie odniemczania nazwisk.
W alny Zjazd O kręgu Ś ląsk iego  Związku O- 

brony K resów  Zachodnich, obradujący w  Kato­
w icach w  dniu 18 grudnia 1932 r. na Śląsku zo ­
bow iązuje  Koła ZOKZ. do zajęcia się  in ten syw ­
nie akcją odniem czania nazw isk  na Śląsku, znie­
kszta łcon ych  narzuconą przez N iem ców  p isow ­
nią niem iecką. Zjazd poleca rów n ocześn ie  Ko-

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W  KATOWICACH.

W  śro d ę , d n ia  28. bm . o  godz. 20 try sk a ją c *  
sz a m p a ń sk im  hum o rem  ,.O m al nie noc poślu­
b n a " . k tó ra  odm iosla na w szy s tk ic h  p rz e d s ta ­
w ien iach  n ie b y w a ły  su k c e s  a r ty s ty c z n y  i k a so ­
w y . W  ro lach  g łó w n y c h  w y s tę p u ją  pp. G rz ęb -  
sk a , M areck a , B ie s ia d e ck i B ra n d t, G o d lew sk i I 
M ik o łajew sk i.

Najbliższa prem iera.
W  so b o tę  31 g ru d n ia  na  zak o ń czen ie  s ta re g o  

roku , T e a tr  P o lsk i d a je  jak o  p re m ie rę , św ie tn ą  
kom ed ię  k a rn a w a ło w ą  w  3 a k ta c h  w  5 o d sło ­
nach  K rz y w o sz e w sk ie g o  p. t. „N oc S y lw e s tro -

łom  ZOKZ. sp otęgow anie  akcji o św ia to w e j , w a “. Komed-ja ta w y s ta w ia n a  co  roku  od sz e -
w śród  rodziców  nieuśw iadom ionych rodzin, by 
dzieciom  sw y m  nadaw ali Imiona polskie.

W  sprawie gimnazjum polskiego 
w  Bytomiu.

W alny Zjazd Okręgu Śl. Z. O. K. Z. z ży w ą  ra­
dością  w ita  fakt pow stania na terenie Ślaska  
O polsk iego p ierw szeg o  polsk iego gimnazjum w 
N iem czech. Zjazd w idzi w tym  fakcie p ierw szy  
w yłom  w  sy stem a ty czn ie  stosow anej przez  
w ład ze  i sp o łeczestw o  n iem ieck ie m etodzie gnę­
bienia szkoln ictw a polsk iego w  N iem czech. — 
Zjazd stw ierd za , iż fakt pow ołan ia  do życia  je­
dnego gim nazjum  polsk iego na terenie całej 
R zeszy  niem ieckiej nie w yp ełn ia  istotnych  po­
trzeb i upraw nień polskiej ludności w  Niem ­
czech  tem bardzie], że  gim nazjum  to nie posiada  
praw  publiczności.

Na si lakach sławy filmowej.

W  snrawie redukcji w  przem yśle.
W  zw iązk u  z m asow em i redukcjam i w  p rzem vt'e  
ochrona bytu  i praw do pracy polskich robotni­
k ów  fizyczn ych  i um ysłow ych  stać się  winna w , , , ,  , ,
obecnej chw ili naczelnem  zadaniem  w szy stk ich  łanie do r°l dramatycznych, me poma- 
poiskich czyn ników  p a ń stw ow ych  1 sp o łeczn ych  j sa łv . Początkująca gwiazdeczka mu- 

Koniecznera zw ła szcza  jest zd ecyd ow an e siała poddać sie woli reżyserow-tyra-

Jedną z najciekawszych aktorek 
Hollywoodu jest piękna i klasycznie zbu 
dowana Joan Crawford, artystka, któ­
ra bez najmniejszej charakteryzacji, —  
dzięki wewnętrznemu przeżywaniu ról. 
potrafi w  każdym filmie stw orzyć co­
raz to inną postać, że trudno wprost po­
jąć, jakim cudem się to dzieje. Piękna 
Joan zaw dzięcza to swojej wyjątkowej  
inteligencji, która zawiodła ją z mało­
m iasteczkowego otoczenia na w y ży n y  
karjery artystycznej. Ta sama inteli­
gencja sprawiła, że mimo wielkiego po­
wodzenia życiow ego, Joan pozostała tą 
samą szczerą, jaką była w dniu przyja­
zdu do Hollywoodu. Jej ogromne nie­
biesko -  szare oczy. iskrzące się w e­
sołością z poza długich, ciemnych rzęs. 
poddały reżyserom filmowym myśl 
przeznaczenia Joany do ról wesołych,  
roztańczonych dziewcząt. Protesty pię­
knej aktorki, która czuła w  sobie powo-

p rzec iw sta w ien ie  się  tendencjom  niem ieckich  
kierow ników  przem ysłu , by od skutków  k ry zy ­
su chronić w  p ierw szym  rzędzie  elem ent nie­
m iecki, zorgan izow an y w V olksbundzie, czem u  
jask raw y w y ra z  dał k siążę p szczyń sk i w  apelu 
sk ierow anym  do niem ieckich k ierow ników  prze­
m ysłu .

Zjazd z naciskiem  stw ierd za , że opieką ze  
stron y  polskich czyn nnik ów  p ań stw ow ych  i sp o­
łeczn y ch  w inien c ie sz y ć  się  w  p ierw szym  rzę  
d zie  elem ent narodow y polski, zasłu żon y  w  ak­
c ji p leb iscy tow ej i pow stańczej oraz w  pracy  
narodow ej.

Z w a ży w szy , że kopalnie n iem ieck ie po dru­
giej stronie granicy jak D elbriick. P reussen , Ho- 
hozeliern ltd. przyjmują do dnia d z isie jszeg o  do 
pracy robotników  P o la k ó w  z p o lsk ieco  pograni­
cza  za cen ę  po lityczn ego  ca łk o w iteg o  uzależnię  
nia ich od w p ły w ó w  niem ieckich. Zjazd podkre­
śla dobitnie kon ieczność szczeg ó ln eg o  chronienia  
przed bezrobociem  zachodniego odcinka pogra­
n iczn ego  od K nurowa pod B ytom , ze  w zelędu  
na niebezp ieczne skutki w rastających  sta le  na 
tym  odcinku w p ły w ó w  niem ieckich.

W  zw iązku z redukcjam i na kopalniach skar­
b o w y ch , Zjazd apeluje do czyn n ików  kom peten­
tnych o jak n ajenergiczn iejsze  zapobieżen ie  gro­
żącem u n iebezp ieczeństw u.

W sprawie obcokrajow ców .
P rzem y sł śląsk i zatrudnia w  dalszym  ciągu kil­

ka ty s ię cy  obcokrajow ców  na k ierow niczych , 
bardzo odpow iedzialnych i doskonale płatnych  
stan ow isk ach , podczas gd y  o b y w a te le  polscy  
m asow o ulegają redukcji. Zjazd w yp ow iada się  
sta n o w czo  przeciw ko zatrudnianiu obcokralow - 
có w  oraz apeluje do p racodaw ców  o natych­
m iastow e zw oln ien ie  z  pracy o b yw ateli państw  
o bcych , a do w ładz p ań stw ow ych  o w ydalen ie  
w zgi. nieprzedłużania prawa pobytu tym że ob­
cokrajow com .

nów. Lecz wielki talent Joanv potrafił 
uzewnętrznić się nawet w  ramach płyt­
kich ról. które jej kazano odgrywać. Z 
biegiem czasu suma świetnych kreacvj 
i ogromne powodzenie jej filmów, posta­
wiły  ją w  rzędzie wielkich gwiazd ekra­
nu. W ów czas  Joan zaczęła dvktować  
warunki, a dyrekcja postanowiła zary­
zykow ać i powierzyła iei wielką drama­
tyczną rolę. P ierw sza poważna kreacja

Joany Crawford zyskała  jej ogólne u- 
znanie. Od tej chwili Joan gra już tyl­
ko te role, które jej przypadają do gu­
stu. Najlepszą kreacją tej ulubionej ar­
tystki jest jej głośna rola Flaemmchen  
w  „Ludziach w  Hotelu", gdzie obok  
Grety Garbo kreuje drugą główną rolę 
kobiecą. Tygodnie szalonej pracy i w y ­
siłku nerw ow ego podczas realizacji te­
go wielkiego filmu wloką się w  nieskoń­
czoność. W reszcie film jest gotów —  
sukces niebyw ały. Lecz piękna Joan 
me przejawia radości ani zadowolenia. 
Ostatni rok wzmożonej, wyczerpującej 
pracy w atelier w yssa ł  z niej wszystkie  
siły fizyczne i zabrał jej największy  
skarb — wesołość . Apatyczna Joan 
snuje się, jak cień, po sw vm . luksusowo  
urządzonym domu i nic nie potrafi usu­
nąć z jej twarzy jakiegoś dziwnie bole­
snego grymasu. Zrozpaczony mąż 
(Douglas Fairbanks Jr.) próbuje w sze l­
kich środków w celu rozweselenia swej 
ukochanej żony. Lecz nic nie poma­
ga. Douglas chw yta  się ostatniej de­
ski ratunku . . .  nakłania Joannę do w y ­
jazdu do Europy. I tam dopiero Joan 
powoli odzyskuje rumieńce a wraz z nie 
mi humor i w erw ę. Po dwumiesięcz­
nym pobycie w  Europie słynna gwiazda  
powróciła właśnie przed kilku tygodnia­
mi do Ameryki, aby podjąć na nowo  
sw ą ciężką, lecz wdzięczną pracę arty­
styczną.

Pałac z bezcennymi skarbami
na licytacji.

W sprawie osiedlenia bezrobotnych  
na roli.

Zjazd stw ierd za  w zw iązku z w ysuniętem  
obecnie na terenie Sejm u Ś ląsk iego postulatem  
osiedlania bezrobotnych  na roli, że  najp ow aż­
n iejszą  trudnością w  realizacji tego  słuszn ego  
postulatu są postanow ien ia  K onwencji G en ew ­
sk iej, chroniącej w ielką w ła sn o ść  rolną na Ślą 
oku i un iem ożliw iającej w p row adzen ie  na Śląsk  
polsk iej u sta w y  o  reform ie rolnej.

Amerykański mecenas sztuki i filan­
trop, Georges Blumenthal, mieszkający  
od szeregu lat stale w Paryżu, postano­
wił sprzedać posiadany w stolicy Fran­
cji. przy Boulevard Montmorency, pałac 
swój z zebranemi w nim skarbami sztu­
ki i przenieść się do Nowego Jorku.

Wiadomość o tern tak zainteresowa­
ła zbieraczy dzieł sztuki, oraz bibliofi­
lów. wiedzących, że Blumenthal jest 
znawcą niepospolitym i pociada w 
sw ych  zbiorach tylko skarby niewątpli­
we, iż w  ciągu tygodnia, podczas które­
go trwała licytacja, nietylko sale pałacu 
bogacza, ale nawet korytarze i przed­
sionek zapełniał tłum ciekawych i na­
byw ców , wśród których widziano, obok 
najwybitniejszych przedstawicieli tow a­
rzystw a paryskiego, także licznych Ame 
rykan i Anglików.

Jak przedtem gorliwie ubiegano się 
o nabycie przedmiotów licytowanych,  
tego dowodzi suma 11 milionów fran­
ków, jaką osiągnięto z ich sprzedaży w 
ciągu ostatniego dnia licytacji. Jest to 
najwyższa suma. osiągnięta kiedykol­
wiek w Paryżu w  ciągu jednego dnia 
przy sprzedaży dzieł sztuki. P ierw sze  
zaś dni licytacji przyniosły za obrazy, 
rzeźby, meble j_ obicia 8.340.000 fran­
ków.

Śród mebli najwyższą cenę, bo 605

tysięcy  franków osiągnął stół mechani­
czny. wykonany w  1778 r. przez Rieze- 
nera dla królowej Marji Antoniny, praw­
dziwe arcydzieło sztuki meblarskiej. 
Nabył go zbieracz paryski. Schoeller"

Sprzedaż bibljoteki Blumenthaia. za­
wierającej tylko rzadkości bibliograficz­
ne, przyniosła 2.740.00C fr. Tu najwięk­
szą cenę osiągnął słynny zbiór sz ty ­
chów „Estampes pour le Monument du 
Costume Physique et Moral", dzieło 
znakomitego artysty osiemnastego w ie­
ku Moreau le Jeune. Nabył go znany 
zbieracz dzieł sztuki Germain Selig-  
mann. Nie o wiele mniejszą cenę osią­
gnął, nabyty przez zbieracza paryskie-1 
go. Giraud Badin, egzemplarz „Jerozo-I 
limy W yzwolonej" Torquata Tassa, w  
słynnej oprawie Deroma. z oryginalnemi 
rysunkami Gravelota, wydany w P ary­
żu w 1771 r.

Sensacyjna ta licytacja dowodzi, że  
pomimo przesilenia gospodarczego, pra­
w dziw e dzieła sztuki nie straciły na 
wartości.

r e m  la t w W a rsz a w ie  c ie sz y  się  z a w sz e  o lb rzy  
m iem  p o w o d zen iem  a to d z ięk i zn ak o m ite j p e ł­
nej hum oru  tre ś c i i d o sk o n a ły m  sy tu ac jo m . 
S u te  żn iw o o k la sk ó w  za w y b o rn ą  m te r p r e ta c ę  
będą  z b ie ra ły  c z o ło w e  siły  n a sz eg o  d ra m a tu  z 
pp. H ań sk ą , M areck ą , M arw icz . A m o łd tem . B ie- 
s iadeck im . B ry liń sk im , G o d lew sk im , W a s ile w ­
skim , M ik o łajew sk im  na c ze le  z g ran e g o  zesp o łu . 
R e ż y se ru je  p B ry liń sk i.

W  p rz y g o to w a n iu  ró w n ie ż  ko m ed ja  w 3  a k ­
tach  B e rra  i V e re illa  P t. .P a n n a  F lfitte "  z o. 
B ies iad eck ą  w  ro li ty tu ło w e j, o ra z  w  o ry g in a l­
nej k o ncepcii r e ż y se rsk ie j  p. B ies iad eo k ieg o .

W ie lk a  R ew ją  S y lw e str o w a .
W  so b o tę , d n ia  31. bm  o godz. 23 k o n iec  w 

roku  1933 o d b ęd zie  się  s ta ra n ie m  c zo ło w y c h  
sił a r ty s ty c z n y c h  T e a tru  W ie lk a  R ew ja  S y lw e ­
s tro w a  pt. ,M okabu*kwa“ pod zn ak iem  sz a m ­
p a ń sk ieg o  hu m o ru  i sza lo n e j w eso ło śc i. W  p ro ­
g ra m ie  h u m o r, s a ty ra ,  p io sen k a , ż a r ty ,  tań ce  
o ra z  p rzeb o jo w e  sk e c ze . W sp ó łu d z ia ł  p rz y ­
rz ek ł zn ak o m ity  d u e t ta n e c z n y  ..N ey". K to chce  
n a jd ese le j i tan im  k o sz tem  sp ęd z ić  ..Noc S y lw e ­
s t ro w ą " , n iechaj śp ie sz y  zak u p ić  b ile t d o  T e a ­
t ru  P o lsk ieg o , gdzie czek a  go noc u c ie sz n y ch  i 
k ro g tch w ik iy ch  w ra ż e ń . B t 'e ty  sp rz e d a je  k asa  
T e a tru  P o lsk ieg o .

R E P E R T U A R :
W to re k , dn ia  27 btn. „ J a s e łk a "  przedstawie- 

:.ie popu a m e  o godz. 20
Ś ro d a , d n ia  28 bm  „O m al nie noc poślubna"

o godz. 20.
C z w a rte k , d n ia  29 bm . ..M ad em o ise lle"  o go­

dzinie 20
S o b o ta , d n ia  31 bm . „N oc S y lw e s tro w a "  o

godz. 2o.
S o b o ta , dn ia  31 bm . „ R ew ja  Sylw estrow a" o

godz. 23
N iedziela , d n ia  1 s ty c z n ia  1933 .Jasełka" o

godz. 16
N iedziela  d n ia  1 s ty c z n ia  „Noc Syw estrow a"

o godz. 20.
REPERTUAR NA PRO W INC JI:

P ią te k  dnia 30 bm  „O m al nie noc poślubna" 
w R ybn iku  o godz. 19 30.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino C apitol: K re w  cygańska"  („Carm en"). 
Kino Casino: „S y n  Indyj".
Kino R ialto: „N a rozkaz kobiety".

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino C olosseum : I. „W iktoria i jej huzar". 

II „ C arm en c h ita " .
Kino Apollo: I. „P ieśń  nocy", Jan Kiepura. 

II. „ T e o d o z ja  Sew astopol" .
Kino R oxy: I „LU janka chce się  rozw ieść" , 

II. „D ziecko  na  g w a łt!"  III. W y stęp  na scenie.

iPOKT.
Spotkania tow arzyskie.

Pierwsze święto.
L F. C. —  Rnch. 4:4 (0 :2).

Iskra —  Śląsk . 1:2 (0:1).
KS. 09 —  KS. Słupna. 7:1 (6:0).

Ś ląsk  — A. K. S . 3:0 (1:0).
W aw el —  Naprzód Llplny. 3:4 (1 :2). 

KS. C horzów  — Czarni. 4:2 (3:0). 
W y zw o len ie  — S ilesia . 1:1 (1:1). 

Sparta — P reussen  Z aborze. 7:0 (3:0). 
Ruch —  S trze lec  Szarlej. 7:2 (2:0).

Drugie święto.
Słow ian  —  Spielvereln lgung B ytom  4:2 (1:1)

W ydaw nictw o: Katolika P o lsk iego  UóruoS>a- 
zaka. Gońca Ś ląsk iego  Katolika Ś ląsk iego  i 
iw iazdki S lask iei. -  Zr -ed ak cie  odpow iada: 

Franciszek Godula. Król. Huta. — NakGdetr.: 
Zjednoczone W yd aw n ictw o  U zet, Spółka  
od p.. K atow ice, ul św  S ta n is ła w . 4 

Drukiem Drukarnia Śląska ś  ka i  ogr odp.
K atow ice  B a t c e g o  2  — teł. 8-78.

K olejow e PW . -  Z. K. S . 9:2 (8:2) 
P ogoń  —  07 S iem ian ow ice 3:1 (2:0) 

R ozw ój —  KS. M urcki. 2:1 (2:0). 
Diana — 06 M ysłow ice . 3:0 (1:0).
KS. Dąb — 06 K atow ice 3:1 (2:0)

AKS. —  Zjednoczeni P . Sp. 4:2 (2:2) 
Stadion — P o cz to w e  P . W . K atow ice. 2:0- 

P o w stan iec  — Unja K osztow y . 2:0 (1:0). 
Fortuna — O rzeł. 1:1 (1:0).
Jedność —  Iskra 4:2 (0:2)

Ruch — KS. Ś w ierk lan iec . 4:1 (3 :0).

W  obozie zapaśników polskich.
Gałuszka, kapitan zw iązkow y Pol­

skiego Związku Atletycznego został za' 
proszony przez W ęgrów  na sędzieg0 
meczu W ęgry — Czechosłowacja (dnia 
15 stycznia w Budapeszcie). Jest to bar­
dzo zaszczytne wyróżnienie dla zapaś- 
nictwa polskiego.

_______  Turcja zaprosiła zapaśników po*'
sika z ogr s k ic h  na wielkie zawody, które o d b ę d ą  
tel 14 '4 |„: Konstanty nonolu w marcu rokdsię w Konstantynopolu w marcu 

* przyszłego


